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Doniosłe uchwały plenum
Ogólnopolskiego

Komitetu Frontu Narodowego

I Ses^a nowowybranej
Miejskiej Rady Narodowej

Tadeusz Mrugacz
— przewodniczącym Prezydium

Jan Marcej, Jan G riicki, St Szymscha
zastępcami przewodniczącego Prez.MRN

które obradomało
tu Warszawie

pod przewodnictwem
Aleksandra Zawadzkiego

i ą BM. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Ogólnopol-
skiego Komitetu Frontu Narodowego, poświęcone omówieniu wy­

ników wyborów do rad narodowych i dalszych zadań komitetów Frontu

Narodowego.

Narody Europy zachodniej
zakładają
kategoryczne veto

przeciwko uzbrajaniu
pogrobowców Hitlera
V^/ ALKA przeciwko układom parys-

’ kim mającym na celu wskrzeszę
nie hitlerowskiego Wehrmachtu z kaź
dyni dniem przybiera na sile. Oto
ostatnie relacje na ten temat:

BERLIN

W ZWIĄZKU z rozpoczętą w
’'

w dniu wczorajszym debatą
w Bundestagu nad ratyfikacją ukła
dów paryskich berliński Komitet
Frontu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych wezwał ludność Berli­
na do udziału w masowej demon­
stracji przeciwko układom paryskim
dziś w czwartek 16 grudnia.

Przewodniczący Związku Niem­
ców dr Wilhelm Elfes przemawia­
jąc na konferencji prasowej w Bonn

zaapelował do wszystkich członków
Bundestagu, aby w poczuciu odpo­
wiedzialności wobec narodu nierrrec
kiego zaniechali ratyfikacji układów
paryskich.

Obrady zagaił i przewodniczy!
fm członek Prezydium Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Narodowe­
go, Przewodniczący Rady Państwa
— Aleksander Zawadzki.

PRZEMÓWIENIE
ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO

y AGAJAJĄC obrady Aleksan-
der Zawadzki oświadczył m. in.

Wybory jeszcze raz, dobitniej niż
kiedykolwiek dotychczas, wykazały,
iż naród nasz w swej przytłaczającej
większości, na* czele z klasą robot
niczą. jest politycznie skonsolidowa­
ny i zwarty, zdolny dojrzale oceniać
sytuację i swą postawą poprzeć słusz­
ną wewnętrzną i zagraniczną politykę
swego rządu — rządu Polski Ludo­
wej.

Wybory wykazały, że program wy­
borczy Frontu Narodowego, podmu­
rowany wielką liczbą programów te­

renowych. powstałych z myśli, roz­
ważań i narad milionów wyborców,
traktowany jest przez ogół społe­
czeństwa polskiego z całą powagą i
zaufaniem. Terenowe programy Fron­
tu. Narodowego rodziły się z serdecz­
nej troski milionów obywateli o dal­
sze zwycięskie budowanie wielkości i
siły Ojczyzny, opierały się na bilan­
sie 10-Iecia Polski Ludowej, na do­
świadczeniu ludzi pracy miast i wsi,
na ich niepomiernie większej niż kie­
dykolwiek przedtem aktywności poli­
tycznej i wierze wo własne siły, na

bazie dążeń do coraz pełniejszego za­
spokajania ich rosnących potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych. Można więc

Prezydium Rady Narodowej Fron
tu Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych skierowało do członków
bońskiego Bundestagu wezwanie, w

którym stwierdza, że każdy glos za

układami paryskimi mieć będzie ta
kie same znaczenie jak glosy odda­
ne w marcu 1933 r. za pełnomocni­
ctwami dla Hitlera.

TT? C4££7 Francji odbywają się
wiece, których uczestnicy dają

wyraz swej niezłomnej woli walki

przeciwko ratyfikacji układów londyń
skich i paryskich, o pokojowe roz­
wiązanie kwestii niemieckiej, o zbio­
rowe bezpieczeństwo w Europie.

Zarząd związku pisarzy niemiec­
kich zwrócił się do wszystkich Niem
ców zarówno na wschodzie, jak i
zachodzie kraju z apelem, aby sprze
ciwiali się ratyfikacji układów pa­
ryskich.

Obradujące w Berlinie IX plenum
Centralnej Rady Związku Wolnej
Młodzieży Niemieckiej w imieniu
całej miłującej pokój młodzieży nie
mieckiej wystosowało do Bundesta
gu bońskiego list, w którym podkreś
la wielkie niebezpieczeństwo jakim
grożą młodzieży niemieckiej układy
paryskie, i wzywa deputowanych,
by nie głosowali za ich ratyfikacją.

Socjaldemokratyczna Partia Nie­
miec (SPD) zgłosi dziś w Bundesta­
gu bońskim wniosek o powstrzyma
nie się od wszelkiej uchwały w spra
wie układów paryskich aż do czasu

przeprowadzenia rok-iwań i mo­
carstw w sprawie zjednoczenia Nie
mieć. SPD zażąda zakomunikowania
3 zachodnim mocarstwom okupacyj
nym, że naród niemiecki nie może

zgodzić się na trwały podział Nie­
miec. ’

(Dokończenie na str. 2)

Na pierwszym zdjęciu: członek Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w rozmowie
z artystami: Gerard. Philipe, lves

Montand i Roger Pigaud w czasie

jednego z wieców.

Na drugim zdjęciu: prezydium wie­
cu, który odbył się w Paryżu.

(Fot. - CAF)

mieć przekonanie, że ogół naszego
społeczeństwa będzie z całą świado­
mością gospodarza kraju dążył do te­
go. by program Frontu Narodowego
w każdej jego terenowej cząstce był
konsekwentnie realizowany.

Nakłada to już teraz niezmiernie

odpowiedzialne zadania i obowiązki
na wszystkie organa naszej władzy
ludowej, począwszy od władz naczel­
nych, zwłaszcza zaś na nowowybrane
rady narodowe i icb prezydia.

Wreszcie wybory potwierdziły z ca­
łą wyrazistością, że Front Narodowy—
jedność narodu oparta na fundamen­
cie sojuszu robotników i chłopów —

to najważniejsze źródło naszej mocy.

Przechodząc naslępnie do zagad­
nień aktualnej sytuacji międzyna­
rodowej, Aleksander Zawadzki po­
wiedział m. in.:

Odbyte w trzy dni po Konferencji
Moskiewskiej wybory do rad narodo­
wych były dobitną manifestacją po­
stawy narodu polskiego, jego całko­
witej solidarności z uchwałami kon­
ferencji, z niezłomną walką bratnie­
go Związku Radzieckiego o utrzyma­
nie pokoju światowego i uchronienie
ludzkości i jej cywilizacji przed gro­
żącymi jej niebezpieczeństwami, cał­
kowitej solidarności z polityką zagra­
niczną Rządu PRL.

Obradować będziemy na tym po­
siedzeniu w sytuacji, gdy niebezpie­
czeństwo ratyfikacji układów londyń­
skich i paryskich trwa. Toteż słuszne
będzie, gdy i w tej doniosłej spra­
wie, na nowym etapie rozwoju sy­
tuacji międzynarodowej, Ogólnopolski
Komitet Frontu Narodowego podnie
sie swój glos w obliczu całego narodu
polskiego.

Starym ludobójcom, których znowu

stawia się na czele odradzanego Wehr
machtu i nowym kandydatom na lu-
dobójców mówimy: przeliczycie się,
jak już nieraz w historii ludobójcy
przeliczyli się w starciu z prawem
oraz umiłowaniem narodów do wol­
ności na swej ziemi, do niepodległo­
ści i suwerenności. Solidaryzujemy
się ze słowami W. M. Mołotowa —

pierwszego zastępcy Przewodniczące­
go Rady Ministrów i Ministra Spraw
Zagranicznych ZSRR i słowa jego u-

ważamy również za nasze:

„Nie ma na świecie sil, które mo

glyby przeszkodzić naszym narodom
w marszu naprzód po obranej przez
nie chlubnej drodze socjalizmu".

REFERAT E. OCHABA I DYSKUSJA

D EFERAT, omawiający wyniki wy-
■*-*■borów do rad narodowych i dal­
sze zadania komitetów Frontu Na­
rodowego, wygłosił sekretarz Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Narodo­
wego, sekretarz KC PZPR — Edward
Ochab.. (Fragmenty referatu E. Ocha­
ba podajemy na str. 2).

W dyskusji, jaka wywiązała się po
referacie, głos zabierali: przewodni­
czący CK SD — Wacław Barcików-
ski, górnik z kopalni „Kleofas" —

Antoni Małkowski, członek prezy­
dium NKW ZSL — Jan Domański,

(Dokończenie na str. 3)
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PRZEDTERMINOWEJ realizacji
rocznegc planu produkcji na br.

zameldowała załoga jednej z naj
większych i najnowocześniejszych ce­
mentowni — „Wierzbica".

Na zdjęciu: pakownia i silosy ce­
mentu skąd cement wysyłany jest
wagonami na cały kraj.

(CAF — fot. Baranowski)

Wykonali
roczny plan
przed terminem

A Załoga Kamieniołomów PKP w

Kamionce Wielkiej (pow. N. Sącz)
pracuje Już na poczet 6 roku Planu
Sześcioletniego, gdyż plan na rok bie­
żący wykonała o 30 dni wcześniej.

(kor. Ale)
* Dzięki stosowaniu nowych me­

tod racjonalizatorskich i stałemu roz­
wojowi współzawodnictwa pracy, ro­
botnicy Olkuskiej Fabryki Naczyń "E-

maliowanych zrealizowali na 3 tygod­
nie przed oznaczonym terminem zada
nia produkcyjne na rok 1954. (kor.
H. Osuch).

w Długofalowe zobowiązania gór­
ników z kopalni „Bierut" przyczyniły
się do przedterminowego, wcześniej­
szego o 17 dm, osiągnięcia planu rocz­
nego. Górnicy wydobędą dodatkowo
22 tysiące ton węgla. (Kor. JL).

VA/ CZOiFa.I w sali obrad Miejskiej
Rady Narodowej w Krakowie

zebrali się radni nowowybranej MRN.
Otwarcia 1 sesji Miejskiej Rady Na­
rodowej dokonał poseł na sejm PixL
Bolesław Drcbner, który krótko przed
stawił zadania nowej rady.

Przed MRN — powiedział Bolesław
Drobner — stoją' poważne zadania;
budowa nowych izb mieszkalnych, no

wych szkół, przedszkoli, usprawnie­
nie handlu, przemysłu, rzemiosła itp.

Na przewodniczącego I sesji MRN
radni wybrali rektora AGH — Kowal
czyka, a na sekretarza sesji — posła
J. Kozłowską.

Radni powstają z miejsc aby zło­
żyć ślubowanie.' Padają słowa:

„Ślubujemy uroczyście jako rad­
ni Miejskiej Rady Narodowej praco
wać dla debra Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, troszczyć się o

sprawy ludu pracującego miast i
wsi, nie szczędzić swych sił dla naj
lepszego wykon: nia zadań Miejskiej
Rady Narodowej..."
Przy dźwiękach fanfar , pa salę ob­

rad wchodzą delegacje młodzieży kra
kowskich szkól. Młoda uczennica w

imieniu uczniów szkół podstawowych
dziękuje serdecznie dotychczasowej
radzie narodowej za troskliwą opie­
kę i pomoc a zarazem prosi nowowy-
braną radę o dalszą opiekę, przyrze­
kając równocześnie, że młodzież szkol
na będzie starała się jak najlepiej się
uczyć dla dobra naszej Ojczyzny.

Z kolei radna MRN — 11 sekretarz
KM PZPR — Maria Popiolkowa wy­
głasza referat o roli i zadaniach Miej
skiej Rady Narodowej.

— Zadaniem nowowybranej rady
narodowej — mówiła — jest wpro­
wadzenie w życie programu wybor­
czego Frontu Narodowego m Kra­
kowa. którego myślą przewodnią jest
poprawa warunków bytowych ludzi ,

pracy w naszym mieście oraz troska
o piękno Krakowa.

W najbliższym etapie prac Miejska
Rada Narodowa w Krakowie rozpa­
trzy i uchwali plan gospodarczy mia
sta na rok 1955.

Radni wybrali spośród siebie Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej.

Na przewodniczącego Prezydium
MRN wybrano posła na sejm Ta­

deusza Mrugacza. Na zastępców
przewodniczącego Prezydium MRN
powołani zostali Jan Marcela Jan
Garlicki i Stanisław Szymacha. Se­
kretarzem Prezydium wybrany zo­
stał Marian Sawicki

Na członków Prezydium wybrano:
Mikołaja Pawlaka. Józefa Krawczy-

Terenowe-
Budowla-

się takimi

remontów

nadzoru

ka, Romana Jaworowskiego, Jana
Przysieckiego, Władysława Sobczy­
ka, Bolesława Steina oraz Tadeusza

Skrobiszewskiego.
Z

sje
kolei radni wybrali State ko-mi-
Miejskiej Rady Narodowej.

(Z. Woj.)

Kartę PraiD

Zu iązkou y< h

Ludzi Piacy
Rezolucję iDzuirająrą
do wzmożenia walki

przeciął remditaryzacji
Apel id sprawie
uwolnienia

marynarzy więzionych
na Taiwanie

uchwaliła

Grudzień — miesiącem
pełnego wyrównania
zaległości
w obowiązkowych
dostawach żywca
t AK wskazują informacje naplywa-
J jące z różnych województw, tem­

po obowiązkowych dostaw żywca w

listopadzie i grudniu poważnie zmniej
szyło się. Obok wielu chłopów, którzy
rozliczyli się z państwem w wyznaczo­
nych terminach, znaczna Jest jednak
liczba chłopów, przeważnie kułaków,
ociągających się z dostawą zaległości.

Grudzień jest ostatnim miesiącem
dla wyrównania zaległości. Konieczny
jest więc poważny wysiłek ze strony
rad narodowych, aparatu skupu, akty
wu wiejskiego i wszystkich organów
władzy ludowej, aby przyśpieszyć do­
stawy pozostałych ilości żywca — tak

■aby plany zostały w najbliższym cza-

I sie w pełni wykonane.

Rząd KRL-D
oświadcza

że nie uznaje uchwał ONZ
powziętych
bez udziału

przedstawicieli narodu
koreańskiego

PEKIN
T AK wiadomo Komisja Polityczna
°

Zgromadzenia Ogólnego wskutek

machinacji delegata USA odrzuciła
ostatnio propozycje delegacji radziec­
kiej aby przedstawiciel Koreańskiej
Republiki Ludowo - Demokratycznej
wziął udział w dyskusji nad sprawą
koreańską oraz prepozycie zwołania
w najbliższym czasie konferencji zain
teresowanych krajów w celu pokojo­
wego uregulowania problemu koreari-

ZALEGAJĄ
Z REALIZACJĄ PLANU

* Krakowskie Zakłady
go Przemyślu Materiałów
nych nie mogą poszczycić
sukcesami.

Przyczyny?
A Zlę przeprowadzanie

maszyn.
A Brak dostatecznego

technicznego.
A Kiepska jakość materiałów uży­

wanych do remontów maszyn.
A Niedotrzymanie terminów ukoń­

czenia napraw przez bazę remonto­
wą.

Niech wyżej wymienione braki i

niedociągnięcia staną się przestrogą __

dla innych zakładów, a przede wszys- iwego uregulowania problemu koreari-
tkim przedmiotem analizy dotychcza- skiego. Jednocześnie została uchwalo-
sowej pracy Krakowskich Zakładów * na rezolucja 15 krajów — uczestników

Terenowego Przemysłu Materiałów
Budowlanych, (aż.)

TM IEDZIELNY numer „Echa"
z dn. 12 bm. zawierający

rysunki i omówienie
KONKURSU „500 NAGRÓD"

można jeszcze otrzymać w PPK
„Ruch" Kraków, ul. Wiślna 2, co

dziennie w godz. 8 — 15.
Kupon konkursowy zamiesz­

czamy dziś na str. 2.
Każdy uczestnik konkursu mo­

że nadesłać dowolną ilość kupo­
nów z dołączonymi kwitami na

złożenie złomu.
500 nagród a między nimi: mo­

tocykl, rowery, radioodbiorniki,
aparaty fotograficzne — czekają

na zwycięzców konkursu!

W Krakowie goszczą
architekci CSR

a dziś przyjeżdża
wycieczka chłopów
z NRD

interwencji w Korei, występujących
przeciwko pokojowemu uregulowaniu
problemu koreańskiego.

W związku z tym przedstawiciel mi­
nisterstwa spraw zagranicznych
KRL-D złożył oświadczenie, w którym
stwierdził m. in.

Te nierozsądne uchwały raz jeszcze
potwierdzają, że ONZ wyrzekła się
swych celów i praw oraz nie wykorzy
stała możliwości, aby w drodze poko­
jowej uregulować kwestię Korei.
Wszystkie uchwały ONZ w sprawie
Korei, powzięte w sposób jednostron­
ny bez udziału przedstawicieli Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, nie mają żadnego znacze­
nia i pozbawione są mocy prawnej.
Cały świat zna propozycję delegacji
Koreańskiej Republiki Ludowo . De­
mokratycznej na konferencje genew­
ską.

Propozycja ta stwierdza, że problem
koreański powinien być rozwiązany
przez sam naród koreański bez inge­
rencji obcej, na podstawie wolnych
wyborów ogólnokoreańskłch.

Naród
stawiciel
mcznych
dowo -

wszelkich starań. abv przyspieszyć po
kojowe zjednoczenie ojczyzny.

na swym końcowym
posiedzeniu
Uli sesja
Rady Generalnej SFZZ
I ') N1A 14 bm. w godzinach wieczór-
T-' nych VII sesja Rady Generalnej
SFZZ zakończyła swe 6 dniowe obra­
dy Podczas popołudniowego posiedzę
r.ia uchwalono szereg ważnych doku­
mentów i rezolucji, po czym przewód*
mczący SFZZ Giuseppe Di Vittorio
podsumował obrady.

Wśród gorących owacji, wśród o-

krzyków na cześć jedności związkow­
ców całego świata, uczestnicy sesji
jednomyślnie przyjęli Kartę Praw
Związkowych I.udzi Pracy. Jednomysl
nie podjęła również Rada Generalna
ŚFZZ uchwale o zorganizowaniu mię
dzynarodowej kampanii w sprawie
Karty Praw Związkowych — dokumen
lu o niezwykle doniosłym znaczeniu
dla realizowania zasady jedności dzia­
łania ludzi pracy, dla zdobycia i obro
ny praw związkowych i swobód demo
kratycznych

Rada Generalna SFZZ uchwaliła

również rezolucje ogólną, w której
wzywa organizacje związkowe wszyst
kicb krajów do wzmożenia walki prze
ciwko układom paryskim, przeciwko
remilitaryzacji Niemiec zachodnich,
do podejmowania szerokich akcji na

rzecz rokowań, bezpieczeństwa, zbio­
rowego rozbrojenia i pokoju.

VII sesja Rady Generalnej SFZZ u-

chwaliła ponadto dwa ważne doku*
menty: list do Sekretarza Generalne­
go ONZ i do Przewodniczącego IX

Sesji Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych oraz apel do
wszystkich pracujących i wszystkich
organizacji związkowych świata w

sprawie uwolnienia marynarzy pols-’
kiego statku „Prezydent Gottwald" i
radzieckiego tankowca „Tuapse". «

Uczestnicy obrad VII sesji Rady Ge
neralnej SFZZ uchwalili również 5 re

zolucji. wyrażających gorący protest
przeciwko stosowaniu bezprzykładne­
go terroru wobec mas pracujących w

następujących państwach: Gwatemali,
Hiszpanii. Iranie. Grecji i Algerze.

Obrady VII sesji Raay Generalnej
SFZZ zakończyło płomienne przemó*
wienie przewodniczącego Światowej
Federacji Związków Zawodowych
Giuseppe Di Vittorio.

koreański — zakończył przed
ministerstwa spraw zagra-
Koreańskiej Republiki Lu-

Demokratycznej — dołoży

Kraków gości 30-osobową grupę
architektów czechosłowackich, którzy
przyjechali bezpośrednio z Pragi.

Goście zwiedzili nasze miasto oraz

zapoznali się z pracą i osiągnięciami
architektów naszego miasta.

F) ZIŚ przyjeżdża do Krakowa, prze-
bywająca od kilku dni w naszym

kraju wycieczka chłopów z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

W skład jej wchodzą członkowie
spółdzielni produkcyjnych. Chcą oni
zapoznać się z kierunkami rozwoju
hodowli oraz osiągnięciami, jakie
przyniósł konkurs hodowlany.

Gości podejmuje Związek Samopo­
mocy Chłopskiej.

Krakowski MHD
w III kwartale

najlepszy w Polsce
I)O podsumowaniu obliczeń ogólno-

krajowego współzawodnictwa mię
dzy przedsiębiorstwami MHD za III
kwartał br. — okazało się, że I miej­
sce zdobył Zarząd Wojewódzki MHD
w Krakowie.

Przodującemu w tym kwartale
przedsiębiorstwu MHD w Polsce przy
znano sztandar przechodni.

W wielkich bibliotekach Związku
Radzieckiego istnieją odpowiednie
warunki dla długoletniego prze­
chowywania książek W Państwo­
wej Bibliotece im. Lenina opraco­
wano ścisły regulamin przechowy­
wania księgozbiorów Prowadzone
są na szeroką skalę prace przy re­
stauracji rzadkich wydań i rękopi­
sów. Laboratorium naukowo-ba­
dawcze opracowuje środki zapo­
biegające niszczeniu się książek.
Na zdjęciu: kontrolą trwałości
gatunków papieru w różnych tem­
peraturach i różnej wilgotności

powietrza.
(Fot. CAF)



W ijeńskim Bundestagu
A’’ BOŃSKIM Bundestagu rozpo-
’’

częła się debata ratyfikacyjna
w sprawie układów paryskich.

Przed dwoma miesiącami amery­
kańskie czasopismo „United States
News And World Report" z niepoko­
jem stwierdziło, że „Adenauer będzie
musial dołożyć niemało starań, by
uzyskać w Bonn zatwierdzenie no­
wych planów remilitaryzacji Niemiec
zachodnich".

Wypadki owych dwóch miesięcy w

pełni potwierdziły opinię amerykań­
skiego czasopisma. Opór społeczeń­
stwa zachodnio-niemicckiego przeciw­
ko remilitaryzacji przybrał rozmiary
zupełnie nieoczekiwane dla samego

Adenauera i jego amerykańskich mo­
codawców. Wyraziło się to w wielu
postaciach. I tak np. partia Adenau­
era z kretesem przegrała wybory do

Landtagów w Hesji i Bawarii. Wybo­
ry te wygrała natomiast socjaldemo­
kratyczna SPD, występująca przeciw­
ko remilitaryzacji a za zjednoczeniem
Niemiec w wyniku rokowań 4 mo­
carstw. Całe Niemcy zachndnie stały
się widownią potężnych demonstra­

cji pod hasłem „Ohne uns“.
Do świadomości szerokich rzesz

społeczeństwa zachodnio-niemieckiego
pamiętających, że druga wojna świa­
towa kosztowała naród | niemiecki 8
milionów zabitych i miliony kalek
oraz rannych coraz bardziej dociera
przekonanie, iż polityka Adenauera
nie tylko grzebie możliwości zjedno­
czenia Niemiec, lecz również nieu­
chronnie prowadzi kraj ku straszliwej
katastrofie. Każdy trzeźwo myślący
Niemiec zaczyna sobie dziś zdawać
sprawę, że naród niemiecki nie ma!
nic do wygrania na nowej wojnie.
Natomiast przykład Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej utwierdza
go w przekonaniu, że droga do odro­
dzenia Niemiec prowadzi poprzez u-

tworzenie zjednoczonego pokojowego,1
demokratycznego i suwerennego pań-

A Na wiellkich budowlach socjali­
zmu. w hutach i innych zakładach

przemysłowych, na wyższych uczel­
niach i w gromadach — wszędzie
tam, gdzie pracuje i uczy się młodzież
— przygotowania do II Zjazdu ZMP

rozwijają twórczą inicjatywę młodych
robotników, chłopów, inżynierów, stu

dentów. W całym kraju młodzież w

dalszym ciągu wybiera swych delega
tów na II Zjazd. Ostatnie tygodnie
przyniosły również dalszy wzrost sze­
regów Związku Młodzieży Polskiej.

A O przedterminowym wykonaniu
rocznych planów produkcji zameldo-

stwa niemieckiego żyjącego w pokoju1 wały ostatnio załogi: kopalni „Bie-
i przyjaźni z innymi państwami euro­
pejskimi. Stąd rosnący opór przeciw­
ko układom paryskim, stąd coraz do­
nośniej rozlegające się w Niemczech
zachodnich żądanie pokojowego ure­
gulowania problemu niemieckiego w

drodze rokowań pomiędzy 4 mocar­
stwami.

Rozwój wydarzeń, ewolucja nastro­
jów w Niemczech zachodnich jest
dziś taka, że niezależnie od wyników
debaty ratyfikacyjnej stwierdzić
można, iż proces izolacji Adenauera
będzie się pogłębiać, narastać -będzie
lala walki społeczeństwa zachodnio-
niemieckiego przeciwko polityce, któ­
ra nie ma nic wspólnego z interesa­
mi narodu niemieckiego. Przeciwnie
— która godzi w najżywotniejsze je­
go interesy.

A fali tej żadna siła nie
•trzymać,

zdoła pow-

twórczości* Wieczór, poświęcony
znakomitego pisarza węgierskiego, Ma
urycego Jokai‘a, zorganizował Instytut
Węgierski. Redakcja „Dziennika Pol­
skiego" i Klub Międzynarodowej Pra­
sy — w salach Klubu.

Uroczystość otworzył redaktor na­
czelny „Dziennika Polskiego", Ignacy
Krasicki, po czym dyrektor Instytutu
Węgierskiego w Warszawie, dr Isl-
van Csapiaros. omówił życie i pracę
Jokai‘a. Podkreślił on, że wybitny pi­
sarz wiele miejsca w swej twórczości
poświęcił Polakom.

Wyjątki utworów Jokai‘a recytowali
artyści Teatrów Poezji i Starego: Ha-
l'na Kwiatkowska i Mieczysław Voit.
Wystąpiła też pianistka, Krystyna
Matheis-Domaszowska.

* Dziś od godz. 19 w sali Powia­
towej Rady Narodowej przy al. Sło­
wackiego 20 obradować będzie walne
zgromadzenie. Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy Metalowców „Zjednoczę
nie".

* O godz. 18 w świetlicy Drukarni
Narodowej zorganizowana zostanie od
prawa wszystkich kolporterów Domu
Książki.

* Jutro o godz. 9 w świetlicy dwór
cowej stacji Kraków zwołana zastanie
krajowa narada propagandystów
PKP.

* Również w dniu jutrzejszym w

sali Domu Technika przy ul. Stra­
szewskiego 48 o godz. 18 odbędzie się
szkolenie członków Polskiego Zwią­
zku Wędkarskiego z kół nr 12 i
DOKP.

Kupon konkursu „500 nagród
Rys. nr 1 przedstawia metal

Rys. nr 2 przedstawia metal

Rys. nr 3 przedstawia metal

Rys. nr 4 przedstawia metal

Rys. nr 5 przedstawia metal

Rys. nr 6 przedstawia metal
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Adres

Zawód

io niniejszego kupm d8??czam Imt na nisoi^łahe

złożenie ? łomu (metale kolorowe)

Jedność i zwartość narodu polskiego
. jest faktem o ogromnym znaczeniu

dla dalszego rozwoju naszej Ojczyzny
Fragmenty referatu
Edwarda Ochaba
na plenarnym posiedzeniu
Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Narodowego

CEKRETARZ Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, sekretarz
^KC PZPR — Edward Ochab w reieracie wygłoszonym 14 bm. na ple­
narnym posiedzeniu OKFN powiedział m. in.:

rut" w Jaworznie, Fabryki Papieru w

Żywcu, huty „Ferrum", huty im. gen.
Karola Świerczewskiego.

A Dnia 14 bm. w późnych godzi­
nach wieczornych w Domu Dziennika­
rza odbyło się przyjęcie zorganizowa­
ne przez Zarząd Główny Stowarzyszę
nia Dziennikarzy Polskich wspólnie z

redakcją organu CRZZ — „Głos Pra­
cy" dla dziennikarzy zagranicznych,
przybyłych do Warszawy na VII sesję
Rady Generalnej ŚFZZ. Przyjęcie u-

rłynęlo w bardzo serdecznej atmosfe­
rze.

Pirackie wyczyny
pupilów USA
z Taiwanu

przedmiotem obrad OHZ
NOWY JORK

1 O GRUDNIA Specjalna Komisja
Polityczna Zgromadzenia O

gólnego NZ rozpoczęła debatę nad ra

dzieckim wnioskiem w

cenią wolności żeglugi
chińsłkich..

sprawie gwal-
na wodach

przedstawicielPierwszy przemawiał
ZSRR J. Malik, Przytoczył on szereg
przekładów zbójeckiego uprowadzenia
statków należących do różnych kra­
jów. m. in. uprowadzenie radzieckie­
go statku - cysterny „Tuapse" oraz

statków polskich „Praca" i „Prezy­
dent Gottwald". Mówca podkreślił, że

piracka działalność czangkaiszekow-
ców prowadzona jest z wyspy Taiwan

znajdującej się pod kontrolą amery­
kańskich sił zbrojnych, toteż USA po
noszą odpowiedzialność za te

kie wyczyny.

zbójec-

w Spe-
projekt

Delegacja radziecka złożyła
cjalnej Komisji Politycznej
rezolucji potępiającej pirackie wyczy

ny kliki Czang Kai-szeka i wzywają­
cej rząd USA do położenia kresu ak­
tom zbójeckiego gwałcenia wolności

otwartych mórz t prawa międzynaro­
dowego. jak również do zwolnienia

uprowadzonych obcych statków han­
dlowych i ich załóg znajdujących się
w portach Taiwanu.

<1

JĄ RODZY przyjaciele! W dniu 5
■^grudnia miliony Polaków i Polek,
wszyscy rzetelni patrioci polscy, od­
dali swe głosy na listy Frontu Naro­
dowego w wyborach do rad narodo­
wych wszystkich szczebli.

Zwycięstwo w dniu 5 grudnia świad
czy, że jedność i zwartość narodu poi
skiego nie jest tylko słusznym postu­
latem, ale również realnym faktem o

ogromnym znaczeniu dla całego dal­
szego rozwoju naszej Ojczyzny.

Jednolita postawa wszystkich zdro
wych sił naszego narodu, zamanife­
stowana w wyborach grudniowych,
świadczy o głębokim zaufaniu mas

do naszej władzy ludowej, do we­
wnętrznej i zagranicznej polityki na­
szego rządu robotniczo-chłopskiego.

Wybory wykazały, że miliony wy­
borców solidaryzują się z konkretny­
mi programami wyborczymi, opraco­
wanymi przez terenowe Komitety
Frontu Narodowego, , z programami,
których realizacja jest niełatwa, wy­
maga wiele wysiłku i jeszcze ściślej­
szego powiązania mas z radami, ale
niewątpliwie przyniesie dalszy wzrost
zaufania mas do rad narodowych, dal
szy wzrost stopy życiowej ludzi pra­
cy, dalszy poważny krok na drodze
wytkniętej przez II Zjazd PZPR.

Wielkość idei, której służymy, rze­
czowość naszej argumentacji, praw­
da naszych słów, a przede wszyst­
kim życiowa prawda gigantycznej pra
cy, jaką naród polski dokonał w cią­
gu dziesięciolecia pod przewodem
swego Rządu Ludowego — przema­
wiały z nieodpartą silą do wszystkich
uczciwych obywateli polskich.

Cóż mogli tej naszej zwycięskiej
prawdzie przeciwstawić nasi wrogo­
wie, kułacy, spekulanci, wszelkiego
rodzaju sługusy i najmici imperiali­
styczni?

Zarówno oni, jak ich protektorzy z

Bonn i New Yorku przekonali się raz

jeszcze, że w Polsce Ludowej coraz

mniej naiwnych znajdują kułackie
plotki i coraz bardziej nikle rezulta­
ty przynoszą antyludowe I antypol­
skie oszczerstwa, które monopoliści
amerykańscy i zachodnio - niemiec­
cy próbują rozpowszechniać przy po­
mocy neohitlerowskich gadzinówek
radiowych.

Zaiste mizerny procent odebrali w

dniu 5 grudnia panowie Dulles i Ade
nauer od milionów dolarów wydatko­
wanych na »e gadzinówki.

POWYBORCZE ZADANIA
KOMITETÓW F. N .

p ODSUMOWUJĄC z dumą wyniki
*- kampanii wyborczej, stwierdzając
z radością nowe doniosłe zwycię­
stwo Frontu Narodowego, winniśmy
równocześnie pamiętać, że przed no­
wymi radami narodowymi stoją nowe,
trudne i skomplikowane zadania, któ­
rych realizacja wymaga również od
terenowych komitetów Frontu Naro­
dowego jeszcze większego wysiłku i
jeszcze większej aktywności niż w

okresie kampanii wyborczej.
Zadaniem Komitetów i działaczy

Frontu Narodowego jest organizowa­
nie wszechstronnej pomocy radom na

rodowym w wypełnianiu zadań rad
zgodnie z wolą wyborców i interesem
państwa ludowego, jest uczestnicze­
nie w pracach różnego rodzaju komi­
sji radzieckich i pobudzanie coraz

większej aktywności samych wybor­
ców, których współdziałanie z radami
i kontrola nad pracą aparatu rad, nad
ścisłym przestrzeganiem ustaw i za­
rządzeń państwowych jest niezbędnym
warunkiem usprawnienia pracy apa­
ratu państwowego i dalszego rozsze­
rzania rzeczywistego udziału miliono­
wych mas w rządzeniu krajem.

Szczególnej opieki i pomocy wy­
magają po raz pierwszy powołane
do życia gromadzkie rady narodo­
we, których dobra praca w poważ­
nym stopniu może i powinna przy­
czynić się do coraz lepszego zaspo­
kajania rosnących potrzeb wsi pol­
skiej i do szybszego podniesienia
produkcji rolnej .mającej tak donio
sie znaczenie dla rozwoju całej na­
szej gospodarki narodowej i dla sy­
stematycznego podnoszenia stopy
życiowej szerokich mas.

Terenowe komitety Frontu Narodo
wego, winny ocenić pracę swych dzia­
łaczy i agitatorów, wyróżnić najlep­
szych spośród nich „zwłaszcza zwraca­
jąc uwagę na działaczy bezpartyjnych,
którzy niejednokrotnie wykazali wy­
soki zasób wiedzy i zdolności organi­
zacyjnych, talent i ofiarność, głęboki
patriotyzm i poczucie obowiązku spo­
łecznego, cenne zalety serca i umy­
słu, które winny, być w pełni wyko­
rzystane w toku dalszych prac komi­
tetów Frontu Narodowego w służbie
dla kraju.

Komitety terenowe winny opraco­
wać konkretny program dalszego dzia
lania.w okresie powyborczym, zwlasz
cza w dziedzinie współpracy z rada­
mi narodowymi dla realizacji progra­
mów wyborczych oraz współpracy z

ZMP w wielkim dziele wychowywa­
nia milionowych mas dzieci i miodzie
ży w duchu patriotyzmu i moralności

socjalistycznej.
Specjalną uwagę należy poświęcić

dalszemu rozwinięciu pracy prelegen­

tów 1 propagandystów. zwłaszcza w

dziedzinie problematyki międzynaro­
dowej.
NARODY POPIERAJĄ UCHWAŁY

KONFERENCJI MOSKIEWSKIEJ

ĄJ ILIONY Polaków i Polek, podob
nie jak setki milionów ludzi na

całym świeeie, z napiętą uwagą śle­
dzą rozwój wypadków międzynarodo­
wych i z głęboką radością witają fa­
kty świadczące o umocnieniu się sił
pokoju i postępu, które skutecznie
demaskują i krzyżują machinacje sil
reakcji i wojny.

Konferencja Moskiewska, w której
obok przedstawicieli bratnich naro­
dów Związku Radzieckiego i krajów
demokracji ludowej uczestniczyli rów
nież polscy delegaci na czele z pre­
mierem Józefem Cyrankiewiczem, od­
biła się szerokim echem we wszyst­
kich krajach świata, a uchwały tej
Konferencji znalazły pełne poparcie
nie tylko wszystkich narodów Wyzwo
lonych z kajdan kapitalizmu, ale rów
nież wśród setek milionów ludzi pra­
cy w krajach kapitalistycznych i za­
leżnych.

Konferencja Moskiewska i ostatnia
odpowiedź rządu radzieckiego na no­
ty trzech mocarstw zachodnich rzuci­
ły jasny snop światła na sytuację mię
dzynarodową, ostrzegły narody przed
katastrofalnymi następstwami remili-
taryzacji Niemiec, wskazują ludzkości
drogę ratunku przed wojną i zagła­
dą, drogę pokoju w oparciu o posza­
nowanie traktatów i ścisłe przestrze­
ganie zasady niewtrącania się w we­
wnętrzne sprawy innych narodów.

Układy paryskie, zmierzające do od­
budowy zbójeckiego Wehrmachtu pod
komendą starych hitlerowskich gene­
rałów w służbie monopolistów z Za­
głębia Ruhry i zza oceanu, są próbą
podważenia zasad pokojowego współ­
istnienia n&rodów, zmierzają do roz­
pętania sil agresji i wojny, są wyzwa
niem. rzuconym narodom obozu poko­
ju i socjalizmu, są zbrodniczą groźbą,
która jak ciemna chmura rzuca ponu
ry cień na życie setek milionów lu­
dzi.

Kogo jak kogo, ale narodu polskie­
go nie oszuka się choćby najmister­
niej skomponowanymi bajeczkami o

„miłującym pokój Wehrmachcie", o

takich bogobojnych „heroldach demo­
kracji" jak ckshitlerowcy: Gehlen,
Blank, Kesselring i patronujący im
Adenaucr, o takich „aniołach pokoju"
jak amerykańscy zabójcy setek tysię­
cy kobiet i dzieci Hiroszimy, Nagas-
saki, Korci. .

Naród polski stracił z rąk zbirów
hitlerowskich około sześciu milionów
własnych obywateli, patrzył z sercem

ociekającym krwią na niekończące się
pociągi, zwożące ze wszystkich stron

Europy niewinne ofiary tyranii faszy
stowskiej na zagładę w piecach Oświę
cimia, Majdanka i tylu innych obo­
zów śmierci, poznał do głębi, czym
jest niemiecki faszyzm i wie dosko­
nale, jaką wagę można przykładać
do lirycznych opowieści Heussa i wy
mownego pana Dullesa o przyszłych
zachodnio - niemieckich dywizjach
„obrońców prawa i cywilizacji", do
nonszalanckich zwierzeń Churchilla
na temat planów uzbrojenia hitlerow­
ców już w roku 1945, jak również do
obłudnych słów i manewrów Mendes-
France‘a,

PRZYJAŹŃ Z ZSRR

JEST I POZOSTANIE
KAMIENIEM WĘGIELNYM

NASZEJ POLITYKI

\A7 OBLICZU prowokacji imperiali-
’’

stycznych i groźby odbudowy
zbójeckich watah militaryzmu nie-

flsOt. kulfcamK
Ceniia y
PO PIELGRZYMCE DO USA
- NA ZIELCjNĄ TRAWKĘ

— taki los przepowiada jrancuskiemu
premierowi dziennik „Clitcago 1 ribu-
ne", komentując niedawną podróż
Mendes ■France'a do USA.

Dziennik ten stwierdza, że wytwo­
rzyła się niejako tradycja świadczą­
ca o tym, że dla szeja zagranicznego
państwa podróż do USA jest równo­
znaczna z samobójstwem politycz­
nym.

I tak więc jakkolwiek premier Pa­
kistanu, Mohammed Ali, uzyskał k;

Ameryce obietnicę pomocy wojskowej
i gospodarczej, to jednak jego gabi
net musial ustąpić jeszcze podczas po
bytu Mohammeda Ali w USA, a sam

premier zachował swe stanowisko je­
dynie nominalnie.

Następnym z kolei by! premier ja­
poński Joszida. Chociaż w Waszyng­
tonie witano go z wielkim hałasem,
to jednak został on usunięty z kierów
nictwa partii liberalnej, a następnie
musial ustąpić ze stanowiska premie
ra.

Faktem jest — pis2e „Chicago Tri-
btine" — że skoro tylko przybywa do
nas dla otrzymania rozkazów przed­
stawiciel zagranicznego państwa —

grozi mu natychmiast w jego ojczyź­
nie, że stanie się „trupem politycz­
nym".

Ten okrutny los spotykający sze­
reg premierów — konkluduje amery­
kański dziennik — dowodzi, jak bar­
dzo rozpowszechnione są nastroje
■antyamerykańskie. Nikt nas nie lubi
i żądnemu cudzoziemcowi me podo
ba się mąż sianu, który słucha nas

pokornie.
Trudno jest nie przyznać „Chicago

Tribune" racji.

natychmiast w jego ojczyi-
anie się „trupem politycz-

mieckiego — oczy naszego narodu z

najgłębszą przyjaźnią i ufnością zwra

cają się ku potężnemu mocarstwu so­
cjalistycznemu. a ręce nasze wyciąga­
ją się ku braciom i siostrom radziec­
kim, ku weteranom i bohaterom zwy­
cięskiej wojny z faszyzmem,

’ ku ra­
dzieckiej klasie robotniczej, która
dźwignęła z ruin Zagłębię Donieckie
1 Stalingrad, zaleczyła rany Leningra
du i rozbudowała socjalistyczny prze­
mysł Moskwy i całego ogromnego Kra
ju Rad, ku wielomilionowym rzeszom

kołchoźników i kołchoźnic radziec­
kich, których ofiarna praca doprowa­
dziła do nowego rozkwitu rolnictwo
umęczonej przez faszyzm Ukrainy i
Białorusi, dalekiego Sybiru i Ałtaju,
Kazachstanu i wszystkich innych re­
publik radzieckich.

Znamy dobrze uczucia naszego na­
rodu, rozmawialiśmy w toku kampa­
nii wyborczej z milionami Polaków i
Polek, toteż mamy prawo w imieniu
narodu polskiego zapewnić narody ra

dzieckie, że Polska Ludowa stanowi
niezłomne ogniwo w potężnym i nie­
zwyciężonym obozie pokoju i socja­
lizmu, na którego czele stoi okryły
chwałą Związek Radziecki (oklaski).

Przyjaźń i sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim jest i pozostanie kamieniem
węgielnym naszej polityki. Oszuści i

prowokatorzy imperialistyczni zdają
sobie sprawę z tego, że nie potrafią
skrzywdzić i zdeptać Polski, jeśli po­
zostaniemy w sojuszu ze Związkiem
Radzieckim, dlatego wyłażą ze skóry,
aby podważać przyjaźń polsko - ra­
dziecką, aby czarne reklamować jako
białe, a najgorszych, bestialskich wro

gów naszego narodu, monopolistów i
militarystów niemieckich i amerykań­
skich zachwalać jako patentowanych
„przyjaciół" Polski.

FARBOWANI „PRZYJACIELE"

POLSCE dobrze się znają na wy-’ * tartych liczmanach z gebelsow-
skiej szulerni. Należycie oceniamy
:stotne intencje szanownych gentleiha
nów z Londynu i New Jorku, którzy
wspólnie z „wypróbowanymi przyja­
ciółmi" Polski z neohitlerowskiego
Wehrmachtu pragną „uwolnić nas od
złego bolszewizmu", „od bezbożnej
władzy ludowej", a przy okazji rów­
nież od „zbędnego ciężaru" — Szcze­
cina, Gdańska 1 Wrocławia.

Rozumiemy dobrze, jak bardzo nie­
miły i niestrawny jest dla panów ge­
nerałów Wehrmachtu bolszewizm i
władza ludowa, pod której kierowni­
ctwem naród polski produkuje dziś
blisko cztery miliony ton stali 1 po­
nad dziewięćdziesiąt jeden milionów
ton węgla kamiennego, podczas gdy
przy władzy kapitalistycznej produ­
kował tylko trzydzieści osiem milio­
nów ton węgla i milion czterysta ty­
sięcy ton stali. Rozumiemy dobrze,
jak bardzo boli generałów Wehrmach­
tu i ich zaoceanicznych protektorów
fakt, że władza ludowa przy pomocy
Związku Radzieckiego zabezpieczyła
naszemu narodowi własną produkcję
sprzętu obronnego, ciężkiej artylerii,
czołgów i samolotów odrzutowych.

Trudniej nieco zrozumieć nam, jak
szanowni gentlemani, nie zamknięci
jeszcze w domu dla obłąkanych, mo­
gą wyobrażać sobie, że naród polski
pragnąłby powrotu przegniłej władzy
burżuazyjnej na miejsce władzy ludo­
wej, pod której kierownictwem Pol­
ska zamieniła się w kraj politycznie
zwarty, gospodarczo silny, kulturalnie
przodujący, kraj zdolny do skutecznej
obrony swych granic i swej niepodle­
głości. (Oklaski).

Trudno też zrozumieć, jak szanowni
gentlemani z Londynu i New Jorku
mogą wyobrażać sobie, że naród pol­
ski choćby na jedną chwilę uwierzy
w przyjazne dla Polski uczucia ludzi,
którzy próbują kwestionować nasze

granice na Odrze i Nysie, próbują wy
przeć się własnych podpisów, uroczy­
ście złożonych pod najważniejszymi
układami międzynarodowymi, próbu­
ją zbrodniczo przygotowywać nową
wojnę i naigrawać się z patriotycz­
nych uczuć narodu polskiego.

NARÓD POLSKI
Z UFNOŚCIĄ I SPOKOJEM
PATRZY W PRZYSZŁOŚĆ

SZYSTKIE nikczemne oszczer-
’’

stwa i podstępne machinacje
wrogów imperialistycznych nie potra­
fią jednak zahamować pokojowej pra
cy naszego narodu, który silny swą
jednością i wsparty o sojusz ze Związ
kiem Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej, z ufnością i spokojem pa
trzy w przyszłość i wytrwale realizu­
je wytknięte przez II Zjazd PZPR za­
danie systematycznego podnoszenia
stopy życiowej ludzi pracy w mieście
i na wsi.

W obliczu knowań agresorów ame­
rykańskich i zachodnio - niemieckich
naród nasz skupi się jeszcze bardziej
wokół swego rządu ludowego, rozwi­
nie jeszcze pełniej swą energię twór­
czą na wszystkich odcinkach budow­
nictwa socjalistycznego, umacniać bę­
dzie obronność kraju i pogłębiać przy
jaźń z krajami socjalizmu i demokra­
cji ludowej oraz z Wszystkimi silami
broniącymi pokoju i postępu na ca­
łym świeeie, aby zagrodzić drogę si­
lom agresji, reakcji i wojny.

Wzmożenie działalności propagan­
dowej Komitetów Frontu Narodowe­
go, wykorzystanie w tym celu obok
działaczy PZPR, ZSL i SD również
najlepszych działaczy i prelegentów
bezpartyjnych, przyczyni się do dal­
szego wzrostu aktywności politycznej
ludzi pracy, pogłębi w najszerszych
masach narodu -poczucie jedności wo­
li, jedności w pracy dla Polski Lu­
dowej, jedności w walce o pokój i
przyjaźń między narodami.

ECHO KRAKOWSKIE

Kategoryczne veto
narodów Europy
zachodniej
przeciwko układom

paryskim
(Dokończenie ze str l)

PROTESTY WE FRANCJI

PARYŻ

W ZWIĄZKU z mającą rozpocząć
się 20 grudnia debatą nad

układami paryskimi we francus­
kim Zgromadzeniu Narodowym, set
ki delegacji, reprezentujących zało
gi fabryk oraz organizacje związ.ko
we i młodzieżowe, udają się de de­
putowanych z żądaniem, aby głoso­
wali przeciwko układom przewidują
cym uzbrojenie odwetowców nie­
mieckich.’

Jak wynika z doniesień prasy co­
raz więcej deputowanych i człon­
ków Rady Republiki wypowiada się
przeciwko ratyfikacji układów pa­
ryskich i za natychmiastowym roz­
poczęciem rokowań w sprawie Nie

mieć. Analizując sytuację w Zgro­
madzeniu Narodowym prasa pary­
ska przyznaje, że większość, na ja­
ką może liczyć rząd Mendes-Fran-

ce‘a zmniejsza się w miarę zbliża­
nia terminu debaty nad ratyfika­
cją układów paryskich.

DEBATA WE WŁOSKIEJ IZBIE

POSŁÓW

RZYM

W CZASIE toczącej się obecnie
we włoskiej Izbie Posłów de­

baty nad sprawą ratyfikacji ukła­
dów paryskich, socjalista L. Bąsso,
wypowiedział się zdecydowanie
przeciwko ratyfikacji tych układów.
Wezwał on włoskich socjal-demokra
tów, aby odpowiedzieli pozytywnie
na apel zachodnio - niemieckich so­
cjaldemokratów. którzy występują
przeciwko remilitaryzacji i domaga
ją się rozpoczęcia przez 4 wielkie
mocarstwa rokowań w sprawie przy
wrócenia jedności Niemiec,

szybkością. W dniu 14 bm.
oskarżonego na 5 lat wię-

to, niestety, pierwszy po-

Pracownik
Ambasady Brytyjskiej

spowodował
śmiertelny wypadek
samochodowy

DNIU 10 i 11 bm. odbył się pro-
’’

ces sądowy w sprawie pracow­
nika Ambasady Brytyjskiej w War­
szawie Normana Pettigrew, który w

dniu 14 października br. Spowodował
wypadek samochodowy w .Warszawie,
przy zbiegu ul. Krakowskie Przedmieś
cie i Traugutta, w wyniku którego po
niósł śmierć Janusz Garstka, pracow­
nik Miejskich Przedsiębiorstw Auto­
busowych.

Jak ustalił przewód sądowy, p. Pet­
tigrew prowadził swój samochód w

stanie nietrzeźwym (analiza krwi wy­
kazała duży procent alkoholu) oraz z

nadmierną
sąd skazał
zienia.

Nie jest . . .

ważny wypadek samochodowy, spowo
dowany przez członków Ambasady
Brytyjskiej w Warszawie.

W maju 1949 r. Zastępca Attache
Lotniczego przy Ambasadzie Brytyj-
skiej — mjr Dobree-Bell, prowadząc
samochód w stanie nietrzeźwym i ja--
dąc z szybkością 80 km/godz.. spowo­
dował śmierć ob. Leokadii Lubert.

III Sekretarz Ambasady Brytyjskiej
Brook-Turner spowodował wypadek
samochodowy w czerwcu ub. roku,
którego śmiertelną ofiarą padł 12-let-
ni Zygmunt Siwiec.

W maju ub. roku Attache Wojsko­
wy Ambasady Brytyjskiej płk. Wil­
helm Rankin spowodował wypadek
samochodowy, którego ofiara — 5 -let-
ni chłopiec — odniosła ciężkie rany,
powodujące kalectwo.

W poprzednich wypadkach
sprawcy unikali konsekwencji kar­
nych z powodu immunitetu dyploma­
tycznego, chroniącego ich przed od­
powiedzialnością sądową. W obecnym
wypadku Normana Pettigrew — pra­
cownika Ambasady Brytyjskiej nie
korzystającego z tego immunitetu, sąd
dokona! wymiaru sprawiedliwości zgo
dnie z polskim ustawodawstwem.

Te częste i tragiczne wypadki sa­
mochodowe są smutnym i pożałowa­
nia godnym przejawem lekkomyślne­
go zachowania się niektórych pracow
ników Ambasady Brytyjskiej w War­
szawie, ich lekceważącego stosunku
wobec obowiązujących przepisów, a

co gorsza — wobec życia obywateli
polskich.

Należy sądzić, że odpowiedzialne
czynniki brytyjskie wyciągną należy­
te'wnioski, aby podobne wypadki me

powtarzały się więcej.

ich

ccwwEy

*' W Souk-el-Arba (Tunis) odbyła
się demonstracja bezrobotnych żąda­
jących pracy. Przeciwko demonstran­
tom wystąpiło wojsko, używając ga­
zów łzawiących,



Odciążenie kobiet
przy pracy domonej
Rozszerzenie produkcji,
sprzętu elektrycznego
tematem

’

ł1

konferencji
o elektryfikacji
gospodarstw domowych
P LEKTRYFIKACJA gospodarstwa

domowego jest tematem krajo­
wej konferencji zorganizowanej przez
Stowarzyszenie Elektryków Polskich
przy udziale Min. Przemyślu Drobne­
go i Rzemiosła.

Konferencja ma na celu zbadanie
wszelkich możliwości odciążenia ko­
biet przy pracy domowej i rozszerzę-
n.a produkcji sprzętu ułatwiającego
prowadzenie gospodarstwa domowego.
Sprzęt ten musi zastąpić wysiłek ludz
k: siłą prądu elektrycznego.

JESTEŚMY tak opóźnieni w dzie­
dzinie elektryfikacji gospodar­

stwa domowego, że odkurzacz, pralka
elektryczna, warnik czy nawet ku
clienka wciąż uchodzą za luksus. Pro­
dukujemy tego rodzaju sprzętów mało
i niejednokrotnie wadliwie. Trzeba za

tern dokonać przełomu w produkcji-
umasowić ją znormalizować a tym
samym tak obniżyć ceny, by rzeczy­
wiście tego rodzaju sprzęty stały się
dostępne dla mas

Czy jest możliwa elektryfikacja gos

pcdarstwa domowego przy obecnym
sianie produkcji energii elektrycznej
i ograniczeniach w użytkowaniu prą­
du? Na ogół poza tzw. piecykami elek

trycznymi — zelektryfikowane urzą
drania gospodarstwa domowego po­
chłaniają bardzo niewiele energii.

Te dwa zagadnienia: umasowienie

produkcji i dostosowanie urządzeń do
stanu produkcji elektrycznej staną się
niewątpliwie centralnymi sprawami
na konferencji

W związku z konferencją odbędzie
sę otwarcie wystawy wzorów wyko­
nywanego już w kraju elektrycznego
sprzętu domowego oraz eksponatów
zagranicznych.

»Sprawa rodzinna*
Lut )ii’skiep,o

w Związku Radzieckim
Q ZTUKA Jerzego Lutowsk-iego

pt. „Sprawa rodzinna" grana
jest obecnie w Moskwie w Teatrze
im. Ostrowskiego.

„Sprawa rodzinna" ukazała się
również drukiem w Związku Ra­
dzieckim, w wydawnictwie „Isku-
stwo" tłumaczona przez Argo i U-

spienskiego.

Huty szkła

sprzed 1000 lat
odkryto
na wyspie Wolin
W CZASIE prowadzonych ostatnio
’'

prac wykopaliskowych na te­
renie wyspy Wolin na Pomorzu Za
cho.inim dokonano niezwykle cieka­
wego odkrycia — natrafiono m. in.
na żużel, szkliwo, surowce do wyrobu
szkła oraz liczne wyroby szklane —

wskazujące, że n» wyspie tej islnia
ly huty szklą.

Wykopaliska pochodzą, według oce­
ny archeologów z X wieku naszej
ery ■wskazują wyraźnie, że ludność
Wolina już wtedy znała tajemnicę
wyrobu szkła Znaleziska na wyspie
Wolin są najwcześniejszymi śladami
tego typu na terenie kraju.

Uchwały Ogólnopolskiego
ECHO KRAKOWSKIE______ ____________
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członkini spółdzielni produkcyjnej Łę-
pica, woj. szczecińskie — Józefa Ko­
walska, sekretarz ZG ZMP — Leon
Jańczak, wikariusz generalny diece­
zji krakowskiej — ks. prof. Stanisław
Huet, indywidualnie gospodarująca
chłopka z pow. Jędrzejów — Kazi­
miera Ogórkowa, lekarz z Białegosto­
ku — Jerzy Domański, sędzia z War­
szawy — Zofia Stypułkowska, przo­
downik pracy z Warsztatów Kon­
strukcji Stalowych huty im. Lenina
— Stanisław Jasiołek, sekretarz CRZZ
— Artur Starewicz, kierowniczka
szkoły podstawowej w Inowrocławiu
— Maria Stępowa, inżynier z kopalni
„Matylda" — Władysław Grabania,
sekretarz Komisji Krajowej Duchow­
nych i Świeckich Działaczy Katolic­
kich — Ryszard Reiff, prządka z

ZPB im. Dzierżyńskiego w Łodzi —

Irena Tokarczyk, prof. Uniwersytetu
Jagiellońskiego w Krakowie — Karol
Estreicher, indywidualnie gospodaru­
jąca chłopka z Raszowa, woj. opol­
skie — Albertyna Michalik, rzemieśl­
nik z Warszawy — Franciszek Bąbik,
nauczycielka z Cichej Góry, woj.
poznańskie — Emilia Karpińska, przo
downik pracy ze Stoczni Gdańskiej —

Tadeusz Jarzębowski, aktywistka Li­
gi Kobiet z Warszawy — Krystyna
Konwerska. działacz Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej — Ignacy
Brach, członek Prezydium MRN w

Zielonej Górze — Jadwiga Pogorzel-
ska, sekretarz Zarządu Wojewódzkie­
go SD w Stalinogrodzie — Stanisław
Mandecki oraz lekarz z Połczyna-
Zdroju Jerzy Słobodar.

Miażdżyca jest
chorobą uleczalną
-do takiego wniosku
doszli lekarze
na naradzie zorganizowanej
przez Komitet hauk
Lekarskich PAN
7 AKONCZONA 14 bm. narada ro-

boczą, zorganizowana przez Ko­
mitet Nauk Lekarskich PAN, na te­
mat miażdżycy mogła być zamknięta
optymistycznym stwierdzeniem, że

miażdżyca jest chorobą uleczalną i
żc nie wiąże się ze starczym zużyciem
organizmu.

Przyczyny miażdżycy pozostają jed
nakże niewyjaśnione. Nie ulega tylko
wątpliwości, że pojawia się w następ­
stw.e zaburzenia w przemianie ma­
terii, głównie substancji o dość złożo­
nej budowie, zwanej cholesterolem,
znajdującej się we wszystkich komór
kach ludzkiego organizmu. Rośnie
ilość doniesień o jej przypadkach
wśród osób młodych, a nawet u dzie
ci. Jak to stwierdził prof. Aleksan­
drów „jest chorobą rozpowszechnioną,
długotrwałą, postępującą skrycie; jej
nasilenie i powikłania zależą w du­
żym stopniu od wieku, płci (parokrot
nie częstsze wypadki u mężczyzn), za­
wodu. skłonności rodzinnej, stanu od­
żywienia (sprzyja jej otyłość) i sposo­
bu odżywiania się (pokarmy zawiera­
jące tłuszcze) a skłonność do tej cho­
roby cechuje większość ludzi".

Metody rozpoznawania miażdżycy
przedstawiła prof. J Dąbrowska od
strony zmian anatomicznych, prof. Z .

Askanas — przy pomocy badań fizycz
nych, jak pomiary elastyczności tę­
tnic, szybkości fali tętna, badania
elektrokardiograficzne, doe. Osiński i
inż. Więclawek — od strony badań bio
chemicznych

Referat opracowany przez prof, prof.
E Szczeklika. M Kędrę i Z. Wiktora
prowadzi, niestety, do wniosku, że
wczesne rozpoznanie miażdżycy jest
ciągle jeszcze trudne.

Doniosłe znaczenie mają doświad­
czenia na zwierzętach. Dzieje i wy­
niki tych doświadczeń przedstawił
prof. Horst.

Uczestnicy dyskusji wskazywali, że

aktywny udział w kampanii przed­
wyborczej mas pracujących miast i
wsi jest wyrazem wielkiego przywią­
zania narodu polskiego do władzy
ludowej; świadczy o nieustannie po­
głębiającej się jedności i świadomo­
ści naszego społeczeństwa. Przytacza­
jąc konkretne przykłady, mówcy pod­
kreślali, że zdecydowana postawa lud
ności niweczyła zakusy wroga, usi­
łującego tu i ówdzie zdyskredytować
wybory i podważyć^autorytet rad na­
rodowych.

Szeroko omawiano zadania Komite­
tów Frontu Narodowego w dalszej
ich działalności w realizacji progra­
mów wyborczych oraz tych wszyst­
kich postulatów i żądań, jakie wy­
borcy wysunęli w czasie zebrań z

kandydatami na radnych.
Dyskusja dała mocny wyraz zde­

cydowanej postawie narodu polskie­
go w walce przeciwko remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich, w walce o

pokój i o bezpieczeństwo zbiorowe

w Europie.
Dyskusję podsumował sekretarz

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego, sekretarz KC PZPR —

Fdward Ochab.

Plenum Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Narodowego podjęło następu­
jące uchwały:

UCHWALA O WYNIKACH KAMPA­
NII WYBORCZEJ DO RAD NARO­
DOWYCH I O DALSZYCH ZADA

NIACH KOMITETÓW FN

W' UCHWALE tej Plenum OKFN
’ ’

stwierdza, iż wybory do rad na­
rodowych w dn. 5 grudnia ukazały
z całą jasnością, jak szeroka i silna
jest jedność naszego narodu, budo­
wana wytrwale w ciągu 10 lat Pol­
ski Ludowej, pod przewodem klasy
robotniczej i jej Partii.

Nowe rady narodowe — czytamy
m. iri. w uchwale — zostały wybrane
olbrzymią większością głosów odda­
nych na listy Frontu Narodowego.
Przed radami — ergarnami władzy
państwowej na swoim terenie, wypo­
sażonymi w zwiększone środki i szer­
sze uprawnienia, stają zadania wieł-

kie, pilne i trudne: realizacja uchwał
II Zjazdu Partii, a przede wszystkim
szybszy rozwój gospodarki rolnej i

podniesienie stopy życiowej ludu pra­
cy.

Stwierdzając następnie, iż rady na­
rodowe wtedy tylko podołają zada­
niom, gdy pracować będą w ścisłym
powiązaniu ze społeczeństwem, opie- i
rając się o inicjatywę i pomoc oby- i

wateli, poddając się ich kontroli i ;
korzystając z ich krytyki, uchwala
stawia przed*Komitetami Frontu Na­
rodowego następujące podstawowe
zadania na najbliższy okres:

1 organizowanie, w oparciu o do-
świadczenia kampanii wyborczej

systematycznej współpracy ludności z

radami i rad z ludnością;

O dalsze prowadzenie tej pracy po-
"

litycznej, którą rozwijały one

podczas kampanii wyborczej do rad
narodowych.

Wokół rad narodowych — czytamy
dalej w uchwale — po raz pierwszy
wybranych, skupiają się dziś miliony
Polek i Polaków, gotowych do urze­
czywistniania programu Frontu Naro­
dowego, za którym naród wypowie­
dział się 5 grudnia.

Nowe rady — to potężne narzędzie
do wykonania tego programu!

Program ten wykonamy zwycięsko
dla dobra Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i wszystkich ludzi pracy, dla

utrwalenia pokoju na święcie i nie­
podległości naszego narodu.

wszystkich uczciwych, kochających
swój kraj obywateli.

UCHWAŁA O POPARCIU
POSTANOWIEŃ

KONFERENCJI MOSKIEWSKIEJ
W SPRAWIE POKOJU

I BEZPIECZEŃSTWA W EUROPIE

Tl CHWAŁA stwierdza, iż miliony
mieszkańców naszych miast i wsi

na licznych masowych zebraniach w

pełni poparły uchwały Konferencji
Moskiewskiej, potwierdzając bezspor­
ną prawdę, że pokojowa polityka Par­
tii i Rządu stanowi wyraz woli całe­
go narodu. Stanowisko to przejawiło
się również w powszechnym udziale
ludności pracującej w wyborach do
rad narodowych i głosowaniu na kan­
dydatów i program Frontu Narodowe­
go.

Naród polski — czytamy dalej w

uchwale — ze wszystkich sił wraz z

innymi narodami bronić będzie spra­
wy pokoju. Niestrudzenie i konsek­
wentnie demaskować będziemy pod­
palaczy świata i ich złowrogie pl.any.

Na każdym miejscu i na każdym
posterunku doskonalić będziemy na­
szą pracę, podnosić jej jakość i wy­
niki, pamiętając, że wzrost sił gospo­
darczych i kulturalnych naszego kra­
ju jest wkładem w dzieło zabezpie­
czenia światowego pokoju.

Nasze pokolenie ma przed sobą jas­
ne perspektywy dalszego rozwoju i

rozkwitu Ojczyzny. Zespalając swoje
siły pod sztandarem Frontu Narodo­
wego naród polski umacniać będzie
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, z

krajami obozu socjalizmu i ze wszyst
kimi narodami walczącymi o pokój —

dla zabezpieczenia naszych granic
i naszej pokojowej pracy, dla zagwa­
rantowania bezpieczeństwa wszyst­
kim narodom Europy.

SZKOLNICTWO W CHINACH
OWE Chiny osiągnęły wielkie

1 '

sukcesy w dziedzinie szkolni­
ctwa wyższego. W roku 1953 czynnych
było w kraju 181 wyższych zakładów

naukowych, w któ­
rych liczba studen­
tów przekroczyła o

40 proc, maksymal­
ną liczbę studiują­
cych na uniwersyte­
tach Chin przed wy
Zwoleniem. W roku
bieżącym studia roz

poczęło 94.000 stu­
dentów. Liczba słuchaczy wyższych
uczelni technicznych w roku 1953 sta­
nowiła 37,7 proc, o-gólnej liczby stu­

dentów Liczba uczniów w szkołach
średnich zwiększyła się w roku 1953
3.8 raza w porównaniu z rokiem 1949,

a w szkołach podstawowych — prze­
szło dwukrotnie.

3.700 BIBLIOTEK
PRZYZAKŁADOWYCH

BUŁGARII nieustannie rozsze-
’* rza się sieć bibliotek prowa­

dzonych przez związki zawodowe.
Obecnie biblioteki
takie czynne są
przy 3.700 fabry­
kach. kopalniach,
budowach. ośrod­
kach maszynowo-
traktorowych i pań­
stwowych gospodar­
stwach rolnych. Po­
siadają one łącznie
ponad 2.200 tysięcy
książek z zakresu
literatury marksi­
stowsko - leninow­

skiej, fachowo-technicznej i beletry­
styki. Pracownicy tych placówek or­
ganizują wieczory literackie, dyskusje
nad książkami itp.

i „ECHO"
z Sanatorium im. Pstrowskiego w Rabce

W Rabce, w pięknej, podgórskiej okolicy, znajduje się nowoczesne
sanatorium dia dzieci. Na zdjęciu: ogólny widok budynku oraz dzieci
odpoczywające na tarasie sanatorium w promieniach słońca, w gór­

skim, świeżym powietrzu.

W bawialni upły­
wają dzieciom dłu­
gie godziny na uro­
zmaiconych zaba­

wach.

Za 200 ppiemó
żołnierz

amerykański
nabył bezcenny
rękopis
poematu Petrarki

TRIEST

W OSTATNICH dniach biblioteka
* * w Trieście odzyskała bezcenny

rękopis poematu Petrarki pt. „Afry­
ką". który zaginął w 1940 r.

Rękopis ten został wypożyczony w

1940 r. przez bibliotekę w Trieście na

wystawę w Neapolu i zaginął w cza-

s:e działań wojennych. Na ślad ma­
nuskryptu natrafiono dopiero w 1946

r., kiedy pewien żołnierz amerykański
zgłosił się z nim do biblioteki w No­
wym Jorku prosząc o wyjaśnienie, co

tó za „dziwna pisanina". Okazało się,
że kupił on rękopis w Neapolu w 1945
roku za ...200 papierosów.

8 lat trwała wymiana listów między
bibliotekami w Nowym Jorku i w

Trieście, bowiem żołnierz dowiedziaw

szy się, jaką wartość ma jego naby­
tek. zażądał wysokiej ceny za zwroi.

manuskryptu. Po zapłaceniu żądanej
sumy biblioteka w Trieście odzyskała
wreszcie swą własność.

Książka
— Twój przyjaciel

Sala teatralna dla najmłodszych
mieści kilkadziesiąt widzów. Dzie­
ci oglądają tutaj występy miej­
scowych i przybywających często
do sanatorium zespołów artystycz­

nych.
(Fot. — A. Piotrowski)

Nakładem Spółdzielni „Książka I
Wiedza" ukazały się nowe interesują­
ce pozycje:

M. Sckołow „Iskry" — Cena zł 89.25.
Emil Zola „Dzieła wybrane" Cena

zł 81.
E. Warga „Podstawowe zagadnienia

ekonomiki i polityki imperializmu"
Cena zł 17.

S. Jaszuński „Wybór pism". Cena
zł 8.50.

D. I. Czesnokow „Światopogląd Ber-
cena". Cena zł 10.70.

Program kursu „Historii Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go". Cena z! 1.75.

L. Gronowska „Zwycięstwo Narodu
Wietnamskiego". Cena zł 2.25.

Nakładem wydawnictwa Minister­
stwa Obrony Narodowej ukazała się
na pólkach księgarskich powieść:

W. Kawerin „Dwaj kapitanowie'*
tom I i 11. Wydanie drugie, cena

zł 31.90.
Lucjan Wolanowski — „Na Połud­

niu od Babiej Góry" (tom reportaży
o życiu i pracy naszych sąsiadów
Czechów i Słowaków). Cena zł 5.75.

Zbigniew Stolarek — Od nitki do
kłębka" (zbiór reportaży z życia ro­
botników przemysłu włókienniczego
w Północnej Francji). Cena zł 4.50.Umacniajmy jedność narodową

Karolina Bsylin

ideą na szosach Francji
Paryż, w listopadzie

CALVADOS czy cassds? — Uśmiechnięta
tęga kobieta wskazuje ręką na baterię bu

tełek, stłoczonych na metalowej ladzie baru.
— Kieliszek calvadosu i dużą filiżankę ka­

wy. Jak zawsze.

Klient — to wysoki barczysty młody czlo-

wiek, w którego twarzy dziwnie kontrastowa­
ła młodzieńcza ogorzałość z głębokimi cienia­
mi pod oczyma.

Była godzma 3 po północy. Rzecz działa się
w jaskrawo oświetlonym wnętrzu przydrożne­
go „bistro" na szosie Lille — Paryż. Za oknem
w mgle i siąpiącym deszczu widać było pom­
pę benzynową, a nad nią kolyszący się w pod­
muchach wiatru neonowy szyld knajpy.

Klient wychylił duszkiem kieliszek, odsunął
go na znak, że nie wypije następnego i nie-
ledwie łapczywie, parząc sobie usta gorącym
płynem, popijał teraz z dużej filiżanki moc­
ną, jak „szatan", kawę.

— Psie życie, powiedział do uśmiechniętej
właścicielki za ladą — już piąta noc. Gdyby
nie ta kawa... no, i psychedryna...

Dopił kawę. Trochę drżącymi, rękami zapa­
lił papierosa i dostrzegając nasze zaintereso-.

wanie, wyjaśnił:
— Jadę piątą noc. a w dzień pracuję także

jako kierowca. Z tego co zarabiam nocą nie

mógłbym wyżyć z rodziną — i wskazując dwu

milczących towarzyszów, pijących gorącą ka­
wę przy tejże ladzie, dorzucił.

— My, proszę państwa, jesteśmy z zawodu
„routiers" — kierowcy wielkich wozów cię­
żarowych. Firmy paryskie wysyłają w ten spo­
sób nocą towary do miast prowincjonalnych.
Wszyscy szefowie — właściciele firm angażu­
ją nas pod tym warunkiem, że jeździć będzie­
my pięć nocy z rzędu. No, a że płaca nie wy­
starcza... to już inna sprawa. Żeby nie zasnąć
przy kierownicy musimy więc pić kawę i za­
żywać psychedrynę. Żaden z nas nie żyje
zresztą dłużej niż 35, 36 lat... No, ale niech
teraz coś zaśpiewa Yves Montand.

Podszedł na chwiejnych trochę nogach do

olbrzymiej, lśniącej metalowym blaskiem ma­
chiny grającej i wrzucił w jeden z otworów

monetę. Zazgrzytało i zaraz wnętrze baru wy­
pełnił miękki głos Yves Montand. Śpiewał
paryską picsenkę.

Właścicielka baru, chcąc zapewne rozpro­
szyć przykry nastrój, zaczęła z ożywieniem
opowiadać.

— Główni moi klienci to „routiers", dla
nich trzymają wszyscy przy pompach ben­
zynowych te lokale. I ręczę, że w całym Pa­
ryżu takiej kawy się nie pija, jak tutaj... Ale

mamy i mną klientelę. Szkoda, że państwa tu

wczoraj me było albo i przedwczoraj: trzy
dni i noce bawili się u mnie cyganie. Mieli
tu niedaleko obóz i jeden ich chłopak żenił się
z dziewczyną z tego obozu. Tu wyprawiali
wesele. Trzy beczki piwa wypili. A śpiewali,
a tańczyli...” Śliczna była ta cyganeczka.

Młody „routier", który pił teraz drugą fi­

liżankę kawy, powtórzył rozmarzonymi gło­
sem:

— Ach, taka cyganeczka...
Na krótką chwilę zapomniał o tym, jak bar­

dzo ciężą mu powieki, o tym, że oto już piątą
noc pozbawiony jest snu, o tym, że ma przed
sobą jeszcze setki kilometrów spowitej we

mgle zalanej potokami deszczu śliskiej szosy,
po której wśród uśpionych wsi i miasteczek

jego wielka, obwieszona czerwonymi latarka­
mi ciężarówka będzie mknęła, jak nocne wid­
mo.

Zapomniał i o tym, jak wielka dzieje mu

się krzywda.
KRZYWDA owych „routiers" przez długi

czas nie potrafiła zainteresować władz
francuskich, mimo że związek ich posiada już
45 tysięcy członków i że cddawna stawiają
swoje żądania. Dopiero ostatnio...

Ostatnio w końcu października tego roku
na przedmieściu Paryża kolo Bramy Vitry na­
stąpił straszliwy wypadek. J-tikaś „oszalała"
ciężarówka wpadla na bulwar Massena, zde­
rzyła się z siedmioma stojącymi na postoju
wozami, spowodowała śmierć dwóch osob i
zraniła cztery. Po zbadaniu okoliczności oka­
zało się, że kierowca zasnął przy kierownicy,
gdyż miał za sobą wiele nocy podróży na

szosie.
Ten wypadek zaalarmował władze. Zrobio­

no obliczenia i wypadło z nich, że w ciągu
ostatnich 10 miesięcy ciężarówki zabiły w róż­
nych okolicznościach 50 osób. I że we wszyst­
kich wypadkach winą było przemęczenie kie­
rowców, przeciążenie wozu i brak zapasowe­
go hamulca.

Wypadek przy Porte Vitry był dzwonkiem

alarmowym. Zaczęto się zastanawiać, czy nie

ograniczyć czasu pracy owych drogowych kie­
rowców. Ale niełatwa to sprawa, gdy decy­
dują prywatni właściciele firm.

— Mój szef — opowiadał dalej wypiwszy
kawę, młody kierowca — mówi, że jak się
komu nie podoba, może odejść... Znajdzie się
drugi.

Na pewno się znajdzie. Mało to bezrobot­
nych nocuje pod gołym niebem na skwerach

Paryża!
Glos śpiewaka rozlegający się ze zrebrzystej

pianoli umilkł. Kierowca chcial wrzucić jesz­
cze jedną monetę, ale spojrzał na zegar nad
ladą, machnął ręką i rzuciwszy krótkie „Bon-
soir messieurs... dames" ruszył ku drzwiom.

I my wyszliśmy do samochodu. Na ciemnej
szosie, na którą kładły się kolorowe blaski

reklamy przy pompie benzynowej, deszcz
ustał. Za to wiatr podnosił się coraz większy,
rozpędzając mgłę. Trzy wielkie ciężarówki
stały jak czarne widma u wyjścia. Kierowcy
wsiedli do nich, zaszumiały motory, zabłysły
czerwone lampki. Ruszyli w ciemną noc.

Droga do Paryża wiodła po śliskim asfal­
cie pomiędzy świecącymi krawężnikami, obra-

mowu.jącymi szosę, jak lśniące wężyki. Gdzie­
niegdzie ogniste młyny kręciły się na znak,
że zbliża się niebezpieczny zakręt, co chwila
na przeciw nam biegły, poprzedzane z daleka
świetlistym kręgiem blasku wielkie cielska

ciężarówek, obwieszonych czerwonymi latar­
kami, jak niesamowite zabawki dziecięce. To

„routiers" wieźli towary z firm paryskich do

sklepów i składów prowincjonalnych miast,
miasteczek i wsi.

Olbrzymia armia 70 tysięcy ciężarówek z

towarami, przebiega nocami szosy Fran­
cji. Jak to obliczono, robią oni w ciągu roku
1 miliard 386 milionów kilometrów.

W każdym z tych wozów przy kierownicy
siedzi miody szofer, z trudem walczy z ogar­
niającym go snem i z utęsknieniem wypatru­
je kolejnej knajpy, gdzie czeka na niego
zbawcza w tej chwili mocna, gorąca kawa.

Na niedługiej już przestrzeni dzielącej nas

od Paryża minęliśmy jeszcze trzy „kafejki",
umieszczone przy pompach benzynowych.
Przed każdą z nich stało po parę ciężarówek,
czekających na swych kierowców.

r\ O PARYŻA wjeżdżamy przez Porte de la
1-7 Chapelle jeszcze przed świtem. Mijamy

domy przedmieścia, w których za zapuszczo­
nymi zwyczajem paryskim żaluzjami śpią
twardym snem przedświtu spracowani ludzie.

Przez mokrą od deszczu ulicę przebiegają
wychudzone koty, jakaś zapóźniona para ca­
łuje się we wnęce starej kamienicy. Mijamy
kręte uliczki Montmartru, spowite w ciemno­
ściach, położone na uboczu od skąpanych w

blasku reklam placów Pigalle i Blanche, pu­
stymi ulicami docieramy do dzielnicy Hal Pa­
ryskich.

Na wąskiej ulicy Saint Denis stoją nieru­
chomo pod parasolami dziewczęta na wyso­
kich obcasach, czekając na „klientów". Pod
daszkiem, wystającym nad jakimś zamknię­
tym na głucho sklepem, siedzi towarzystwo
włóczęgów wielkomiejskich: dwóch mężczyzn
w beretach na głowach z ogryzkami papiero­
sów przylepionymi w kątach warg i stara

wiedźma, owinięta we włóczkową- chustkę,
przed nimi mały żelazny węglowy piecyk i
dwie puste butelki.

A oto mijamy Hale i położone naprzeciw
nich małe kawiarenki, w których strudzeni

całonocnym trudem tragarze pokrzepiają się
słynną cebulową zupą. I tu krążą paryscy
włóczędzy, owi „clochards", szukając odpad­
ków jedzenia i niedopałków papierosów.

Niebo na wschodzie zaczyna się czerwienić.
Otwiera się przed nami jakaś strzelista aleja.
Na zakręcie zabłysły wody Sekwany. Już
świta,

”
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VV IDZOWIE podnieśli kołnierze, po-
* otulali się płaszczami. Ale zini-

BO dokuczało dalej. Szczególnie ko-
ię płaszczami. Ale zim-
dalej. Szczególnie ko­

stniały nogi. Pu­
bliczność zaczęła
tupać, zagłuszając
dźwięki kinowej a-

paratury. W miarę
jak następował roz­
wój akcji, tupot
wzmagał się, a wi­
dzowie, z żalem spo­
glądali na dwa ob­
szerne piece, zieją-
ce chłodem.

Wszyscy ci, któ­
rzy byli w kinie
„Górnik" w Wielicz
ce. zapytują kierów
nictwo: czy piece

do ozdoby sali? (Koresp. Lupa)

CZEKAJĄ Z UTĘSKNIENIEM

Pomimo gradobicia, gwałtownych deszczów

a następnie suszy

mSŁY TEGOROCZNE URODZAJE
Rozszerzyła się też baza paszowa woj. krakowskiego

dzięki starannej pielęgnacji
i nawożeniu łąk i pastwisk

(' OZ TO za urodzaj? Klęska i tyle! Trudno zżąć, a co dopiero młócić...
v' Ludzie żadnego pożytku z tego mieć nie będą. Takie Zachwaszczone
zboże lepiej od razu rzucić bydłu — argumentował chłop Krajewski spod
Michałowic.

Nie były to jego własne słowa. Zasłyszał Je od kogoś i bezmyślnie pow­
tarzał.

Garbarnie

dla mieszkańców miasta

nie pomyślała jednak o żłobkach
O CENIAJĄC pracę Miejskiej Rady Narodowej w Jaworznie, należy

stwierdzić, że MRN zrobiła bardzo wiele dla mieszkańców miasta.
Obok poważnych osiągnięć, były jednak i braki, gdyż nie wszystkie ko­

misje resortowe współpracowały z Prezydium 1 odpowiednimi wydziałami.

7 KRAKOWA
ło Wieliczki

PROSZĄ O

do Pawlikowie ko-
jest. 17 km. Na, do­
jazd do tej groma­
dy nie może nikt
narzekać, bo droga
jest dobra. Nie wie
my. więc, z jakiego
powodu kino objaz­
dowe przestało od
wiedząc Pawlikowi-
ce? A mieszkańcy
od pięciu miesięcy
z utęsknieniem cze­
kają- na film.

(Koresp. Lupa)

w Krakowie

f BAR MLECZNY

NI ^SZKAŃCY dzielnicy Zakamię-
nica i Gołąbkowic w Nowym

Sączu narzekają na brak baru mlecz­
nego w ich części
miasta. Wskazane
jest, by — w miej
sce baru „Piekieł­
ko". który jest
punktem zbornym
nałogowych alko­
holików oraz chu­
liganów — uru­
chomić bar mlecz
ny! (er)

i Szczakowej

opatruj swą produkcją
listami gwarancyjnymi
7 ALOGI Garbarni nr 2 w Krako-

wie i Sżczakowskich Zakładów
Garbarskich realizując wskazania
konferencji partyjno-ekonomicznych,
wysiały ostatnio wraz z produkcją,
listy gwarancyjne. Skierowano je do

załóg: Południowych Zakładów Obu­
wia w Chełmku i Śląskich Zakładów
Obuwia w Otmęcie. Listy gwarancyj­
ne zabezpieczają terminową i syste­
matyczną dostawę materiałów naj;
wyższej jakości.

W liście czytamy m. ta.:

„My będziemy przekazywać Wam

naszą produkcję terminowo i będzie
ona najwyższej jakości. Wy ze swej
strony starajcie się wykonywać w

terminie plany produkcyjne oraz pod­
nosić jakość obuwia, (wyr.)

- rV RUDNO zaprzeczyć, że w tym ro-
*• ku, podczas przewlekłej suszy,

zboże nie miało dobrych warunków
wegetacji. Prawdą" było i to, że szale-
iące późną wiosną burze gradowe i
gwałtowne opady atmosferyczne nie
przyczyniły się do pomyślnego rozwo­
ju ozimin. Jak okiem sięgnąć, ciąg­
nęły się łany powalonego żyta i psze­
nicy.

Co strachliwsi gospodarze wykosili
zmierzwione zboże na paszę dla by­
dła. Skorzystali z tej sposobności ku­
łacy, rozpuszczając pogłoski, że „jak
będą marne zbiory, to skup zboża —

niemożliwy".
Podniecanej przez wrogów panice

położyły kres rzeczowe oceny taksa-
torów. Brzmialy one dość zgodnie:
„Zbiory, z wyjątkiem żyta, powinny
być lepsze niż w roku ubiegłym.
Wprawdzie zboża są powichrzone,
lecz ziarno w klasach iest grube i do­
rodne. Trzeba tylko przy snopowiązał-
kach zastosować podnośniki, cześć
zboża wykosić kosami, a zbiory nie
przepadną".

dziecka mówi: „Człowiek nie czeka
na łaskę przyrody, lecz sam wydziera
jej bogactwa i plony. Służą mu do te­
go: mechanizacja rolnictwa, nowe me­
tody i środki uprawy ziemi. Nie ma

nic nieosiągalnego, wszystko leży w

granicach ludzkich możliwości".

Na krótko przed żniwami, prze­
prowadzono u chłopów spis inwen­
tarza żywego. Tym razem nikt się
nie dal nabrać na kolportowane
przez kułaków w Jatach ubiegłych
plotki, że „najpierw będą spisywać,
a potem — zabierać"... Chłopi chęt­
nie podawali ilości posiadanego by­
dła, trzody chlewnej i owiec.

Okazało się, że w zasadzie osiąg­
nięto, projektowany dwuletnim pla­
nem rozwoju rolnictwa, wzrost po­
głowia zwierząt gospodarskich. Sto­
sowanie racjonalnej hodowli pozwo­
liło niektórym powiatom zbliżyć się
wyraźnie do pełnego wykonania
planu. Niedaleki tych zadań jest
powiat Kraków, gdzie — zarówno

spółdzielcy jak i pracujący chłopi —

przychowali yviels bydła, trzody
chlewnej i owiec.

ZARZĄD ZIELENI MIEJSKIEJ
WYKONAŁ PLAN ROCZNY

Zlikwidowanie niedociągnięć oraz

„wąskich gardeł", jakie wykazała kon
ferencja partyjno ekonomiczna, do<po
mogły załodze Zarządu Zieleni Miej­
skiej do wykonania planu rocznego
na 30 dni przed terminem.

Do końca roku załoga wykona nad­
to wiele usług z zakresu konserwacji
i pielęgnacji terenów zielonych oraz

dekoracji. Będzie również kontynuo­
wała sprzedaż kwiatów doniczko­
wych. Czynności te. wykonane ponad
plan przyniosą przedsiębiorstwu do­
datkowe dochody, a mieszkańcom Kra
kowa — nowe partie zieleni.

Koresp. K . Bąk

NA PÓŁMETKU..

4i0
"D AZ... dwa... trzy.:: cztery — tyle

punktów sprzedaży gazet znajdu­
je się na rynku w

Myślenicach, w

promieniu pięćdzie
sięciu metrów. Bez­
skutecznie nato­
miast szukają u sie­
bie sklepu lub kio­
sku z gazetami mie­
szkańcy Dolnego i
Górnego Przedmie­
ścia oraz Zarabia.
Dlatego też muszą
po każdą gazetę ga
lopować kilka kilo­

metrów, do centrum miasteczka.

Rozsądny człowiek rozdzieliłby te
kioski pomiędzy poszczególne dzielni­
ce A PPK ..Ruch" czy da dowód roz­
sądku? (Kraj.)

Człowiek, który pierwszy to zale­
cenie wprowadził w życie, to młody
zetempowiec — traktorzysta z POM
— Kacice, Julian Szopa. Przy porno

cy spółdzielców, w rekordowym cza.

sie kilku dni skosił zboże w gospo­
darstwie zespołowym w Wnganowi-
cach. Skoro w tydzień później spół­
dzielnia dostarczyła zboże do pun­
ktu skupu w Słomnikach, wszyscy
wiedzieli, że plony są nie tylko ta­
kie same, jak co roku, ale nawet

obfitsze.

Znaleźliśmy, w punkcie skupu w

Michałowicach, kwit dostawy ziar­
na od naszego malkontenta. Tak,
tak, obywatelu Krajewski, strach
ma wielkie oczy.

O 3.550 WAGONÓW ZIARNA
WIĘCEJ N1Z W 1952 R.

PSUJĄ OPINIĘ
J RUDNO nabrać dobrego wyobra-

żenią o czystości Chrzanowa, sko-
ro — bezpośrednio
po przyjeździe auto­
busem na plac Mar­
ksa — zaobserwo-
wać można np. ster

\J. ty gnijących liści z
”

kapusty pod skle­
pem warzywniczym.

Zwracamy uwagę,
że nie trudno, prze­
chodząc chodnikiem
obok sklepu, skręcić

na takich liściach nogę, (mar)

ANI MAŁA, ANI DUŻA.
LECZ ŚREDNIA

W" E wszystkich kawiarniach poda-’'

je się tylko dwa rodzaje praw­
dziwej kawy — małą i dużą. Cie­

kawą i pożyteczną
innowację wprowa­
dziła kawiarnia Po­
wszechnej Spóldziel
ni Spożywców w

Żywcu, obok dwóch
„znormalizowa­

nych" rodzajów ka­
wy. podaje się trze-

cenie 5.10 zł, przezna-
amatorów, dla których

eią. średnią, w

czoną dla tych
duża kawa jest tu duża, a mała za

mała.
Może by inne kawiarnie skorzystały

E tego przykładu? (woj)

W 1951 roku 42

chłopów ze Stronia
(pow. Oleśnica) za­
łożyło spółdzielnię
produkcyjną wno­
sząc do wspólnej
gospodarki 386 ha
ziemi. Członkowie
spółdzielni to osad­
nicy pochodzący z

biednej wsi kielec­
kiej — Zalesie kolo
Opatowa.

Na nowej spół­
dzielczej ffo'podar-
ce rozwinęła się ho­
dowla. Dziś spół­
dzielnia ma

bydła, 118
Zbudowano
budynków
bem gospodarczym
oraz założono 12 ha
sadu owocowego, w

tym6ha w roku
bieżącym w wyniku
realizacji zobowią­
zań październiko­
wych.

49 szt.

świń,
kilka

sposo-

ENTRALNE Studio Telewizyjne
w Moskwie rozpoczęło nadawa-

oierwszych kolorowych transmi-

telewizyjnych. Na ekranach spe-

Centralne

Studio Telewizyjne
w Moskwie
rozpoczęło nadatuanie

pierwszych kolorowych
transmisji
telewizyjnych
C

nie

sji
cjalnych telewizorów kontrolnych o-

trzymano obrazy o czystej, naturalnei
barwie. Dobrze wypadły nie tylko ko

lory kostiumów, dekoracji i rekwizy­
tów. ale i trudne do odtworzenia bar

wy twarzy ludzkich.

Pierwszy program, na który złożyły
się również filmy kolorowe, wypad)
doskonale.

Otrzymanie obrazu kolorowego na

ekranie telewizyjnym wymaga bar­
dziej skomplikowanego procesu tech­
nicznego niż przy odbiorze zwykłej,
czarno - białej audycji telewizyjnej.
Należało opanować system kolejnego
nakładania trzech podstawowych ko­
lorów: czerwonego, niebieskiego i zie
lonego. Antena nadajnika wysyłała w

odstępie ułamka sekundy oddzielne
sygnały dla każdego koloru. Na ekra­
nie telewizora ukazują się one jako
zwykłe obrazy czarno - białe. Zain­
stalowana przed ekranem tarcza z

barwnymi sektorami powoduje to, że
widz ogląda obrazy w barwach natu­
ralnych.

Do połowy przyszłego roku w sto­
licy Związku Radzieckiego będzie za­
kończona budowa w:elkiego pawilo­
nu telewizji kolorowej, z którego roz-

cocznie się nadawanie programów
koncertowych oraz spektakli teatral­
nych. (lik)

Ą JAK. oceniono plony po ukończe-
1 *• mu omłotów? Można by na ten

temat wiele pisać, powoływać się na

autorytety. Niech jednak wystarczy
fakt, że zebraliśmy tego roku w woj.
krakowskim o 71 tys. ton, czyli 3.550
wagonów ziarna więcej niż w roku
1952.

Jeżeli ta skala porównawcza wyda-
je się zbyt odległa, to możemy podać
bliższą . Mianowicie wieś krakow­
ska dostarczyła 1.250 wagonów zboża,
czyli o 25 tys. ton zboża więcej niż w

roku 1953.

Nasze województwo jest jednak pod
względem produkcji zbóż deficytowe.
Naturalnie, dużo wody upłynie w Wi­
śle, zanim stanie się samowystarczal­
ne, ale to wcale nie jest takie niemoż­
liwe, jakby się wydawało.

Ażeby osiągnąć wzrost wydajności
zbóż, nie wystarczy czekać na uro­
dzaj. Współczesna agrotechnika ra-

MODA

Suknia

unaezorouta
\A7 IECZOROWE suknie prezentują
’’

się najlepiej w kolorze jasnym.
Osoby młode mogą włożyć suknie w

kolorze ciemnym, niekoniecznie czar-

IV OWOCZESNA zootechnika uczy,
’

że wzrost hodowli może postępo­
wać tylko w parze z rozwojem bazy
paszowej. Bez t-igo jest niemożliwy.

I w tej dziedzinie uzyskano pewien
postęp Jesionią objęto zabiegami pie­
lęgnacyjnymi 60.500 ha, a nawoże­
niem — 43.600 ha łąk i pastwisk. Przy
czyni się to do zwiększenia wydajnoś­
ci użytków zielonych.

Rośnie baza paszowa, zapewniająca
dalszy rozwój hodowli. A nasze wo­
jewództwo obejmujące przeważnie te­
reny podgórskie, ma ogromne możli­
wości stworzenia wielkiej, wzorowej
hodowli.

Mówiąc językiem sportowców, je­
steśmy w tej dziedzinie — podobnie
jak w produkcji zbóż — na półmetku.
Do końca droga jest niedaleka, (kraj.)

NAUKA I PRAKTYKA

Uczniowie Państwowego Liceum
Felczerskiego w Krakowie odbywają
w ciągu roku szkolnego praktykę na

różnych oddziałach w szpitalach. Pod
czas zajęć praktycznych, lekarze prze
kazują młodym felczerom swoje bo­
gate doświadczenia.

Ze szczególnym zrozumieniem pod
chodzą do studentów lekarze Szpitala
Miejskiego (przy ul. Trynitarsikiej),
którzy troszczą się. aby studenci sko­
rzystali jak najwięcej i jak najlepiej
utrwalili zdobyte wiadomości.

Koresp. Ka

DWUDZIESTY FIĄTY WYJAZD
Ostatnio 100 uczniów z Państw. Li­

ceum Felczerskiego w Krakowie po­
magało w pracy robotnikom Nowej
Huty. Ułożenie 300 cegieł — norma,

którą wyznaczył sobie każdy student
— została wykonana z nadwyżką. Jest

to dwudziesty piąty wyjazd młodzie­
ży do Nowej Huty w ciągu 3 lat ist­
nienia Liceum.

Koresp. Ka

iM AJLEPIEJ pracowały kom sje:
1 ’

oświaty, gospodarki komunalnej
i mieszkaniowej, zdrowia oraz pracy
i opieki społecznej.

Komisja oświaty dopilnowała renmn

tu szkół, ich urządzenia i zaopatrze­
nia w opal na zimę. Dzięki pracy tej
komisji w Osiedlu Stałym w Jaworz­
nie oddano do użytku 4 nowe sale
sz.kolne. Z tej też inicjatywy powstał
Społeczny Komitet Budowy Domu
Kultury.

Duże osiągmęcia w gospodarce ko­
munalnej i mieszkaniowej świadczą o

rzetelnej pracy członków odpowied­
niej komisji, a szczególnie Rozalii Pę-
dz-kiewicz i Władysława Kowalskiego.
Od r. 1952 do chwili obecnej wyremon.
towano 751 izb mieszkalnych, napra­
wiono 404,275 m kw. dróg, załatwiono
pozytywnie wnioski o przydział ma­
teriałów budowlanych dla 117 m-esz-

kańców oraz 120 podań o

mieszkań.
Praca komisji zdrowia

jest w akcji sanitarno -

wej, do której nowola.no
tyw społeczny. 632 kontrole przepro­
wadzone np. terenie rn-zsla. obiełr
wszystkie placówki handlowe, przed
szkoła, żłobki, hotele robotnicze i
zakłady pracy. Kontrole te w detali
stopniu przyczyniły sie do podnie­
sienia stanu sanitarnego miasta.

Również na n-nłn-ek kom*sii za­
sadzono nrzr ulicach i skwceaoh
2.515 sztuk drzew i nrzoęzn-an ziele­
niec przed Szpitalem M’«iskim.

TA O dobrych pozycji komisji pracy
i opieki społecznej należy zali­

czyć skierowanie do zawodu górnicza
go ponad 50 osób oraz przeprowadze­
nie produktywizacji kobiet (oknio 250
kobiet objęło pracę w przemyśle).

Obecnie największą bolączką miesz­
kańców Jaworzna — a zarazem nie­
dociągnięciem wydziału zdrowia 1
właściwej komisji jest brak żłobków.
W jedynym żłobku, który istnieje, mo

że znaleźć pomieszczenie tylko 30
dzieci.

Komisja zdrowia I wydział zdro­
wia przy Prezydium MRN w Jaworz

nie nie dopilnowały, ażeby plan bu
dowy żłobka w Osiedlu Jaworzno II
i przy Kopalni „Kościuszko No­
wa" został zrealizowany. A tymcza­
sem ilość podań pracujących k<*b?et
o przyjęcie dzieci do żłobka stale
rośnie.

przydz ał

wkiorzna

pnrządko-
caty ak-

Koresp. Jan Llzończyk

Różne kursy i »przyuczanie« nie zdają egzaminu

Sprzedawca musi umieć
debrze i grzecznie obsłużyć klienta
a tego się nauczy tylko w szkole z prawdziwego zdarzenia

CUSZ zapomniał o konieczności
szkolenia ekspedientów
dla handlu uspołecznionego

MOTTO

— Remont...
— Remanent...
— Przyjęcie towaru...
— Niedługo wrócę...
— Połówki „zakopiańskiego"

sprzedam, bo mi reszta uschnle.,
— I w ogóle „jajek nima, bo jest

zima..."

zakopiańskiego" nie

(Z życia i prasy)

TO jest cząsteczka „repertuaru",
z którym przeciętny człowiek

pracy styka się — nie w teatrze,
lecz w życiu codziennym. Obsługa
w uspołecznionym handlu detalicz­
nym wywołuje ustawiczne zatargi.
Zresztą sami kierownicy handlu

skwapliwie twierdzą, że z obsługą
odbiorcy w detalu jest mizernie...

Dlatego, w poszukiwaniu przy-

ność potrzeb. Rozbudowę calokształ
tu życia gospodarczego rozpoczęliś­
my od podstaw gospodarki — od

gruntowania rozwoju przemysłu
ciężkiego. Tym samym zaś, naj­
pierw organizowano szkoły zawo­
dowe dla górnictwa, energetyki,
hutnictwa, przem. metalowego. To
też bynajmniej nie dziwimy się, że
C.U.S.Z. wybitnie faworyzuje szko­
lenie kadr dla naszego przemysłu
ciężkiego. Nie rozumiemy jednak,
dlaczego po pamiętnych uchwałach
IX Plenum 1 II Zjazdu PZPR w dal

szym ciągu wyraźnie odsuwa się
w cień zawodowe szkoły handlo­
we?

Na dowód, iż tak się w C.U.S.Z.

dzieje wystarczy spacer po scho­
dach 1 korytarzach tego urzędu.

Niemal na każdym piętrzo oko prze
chodnia wabią pokazy dorobku
szkół zawodowych ciężkiego prze­
mysłu. Statystyka. Wykresy. Foto­
grafie; Produkcja. Natomiast i tu­
taj nie znalazło się miejsca dla
szkół handlowych. Jest to tym bar­
dziej rażące, że np. jeden tylko re­
sort Min. Handlu Wewnętrznego —•

posiada 131 techników i zasadni­
czych szkól zawodowych o typie
handlowym 1 gastronomicznym (w
tym ostatnim i piekarskich).

CZŁOWIEK PRACY zapytuje!
— Dlaczego więc, mamy takich mar­
nych sprzedawców?

C.U.S .Z. odpawle niechybnie:
— Bo my nie kształcimy sprzedaw­
ców...

C. P.: — Więc kto Icb kształ­
ci?

C.U-S.Z .: — Dla nich nie ma

szkół zawodowych, oni się kształ­
cą na kursach, albo w szkoleniu
przyzakładowym...

nym. Suknia powinna być niezbyt dłu w poszuKiwamu przy-
ga, długości sukni wizytowej. Obwód czVn doboru sprzedawców
talii musi być odwrotnie pro,porcjonal Isklepowych, należy, zastanowić się

N'a zdjęciu: grybada Romana
talożony 6ad spółdzielczy.

Postały zabezpiecza przed mrozami
Fot.

nowo-

CAF

ny do szerokości spódnicy, to znaczy
im węższa talia, tym szersza spódni­
ca. Ideałem jest w ogóle nie mieć
talii, ale ponieważ dość trudno upo­
dobnić się do żurnalowego rysunku,
musimy sobie jakoś radzić. Pomoże­
my sobie halką.

Spódnica, choćby była nie wiem jak
szeroka nie zaprezentuje całego bo­
gactwa materiału jeśli nie będzie na

dole odpowiednio usztywniona. Po­
nieważ sztywność posiada wyłącznie
tafta, a ta ostatnia jest dość droga,
pomoże nam tu właśnie halka. Uszy-
jemy ją w fcł-ny z dobrze nakroch­
malonego, zwykłego białego płótna.

Bardzo strojnie jako materiał suk­
niowy wygląda odpowiednio sprepa­
rowany tiul firankowy. Fabrykujemy
go gospodarskim sposobem. Zamoczo­
ny tiul
lor np.
dzi).

Jeżeli
sukni,
skromniejszą, o linii prostej, obmżo-
n ’j talii i wąskiej spódnicy. Wyglą­
dają w nich dobrze kobiety z typu
„płaskich".

Bardzo praktycznym uzupełnieniem
każdej sukni wieczorowej jest minia­
turowy żakiecik - bolerko, który na­
łożony na suknię, zmienia jej charak­
ter. Najlepiej uszyć go z tego samego
materiału co suknia.

Na zabawę wybierzemy się w czó­
łenkach na wysokim obcasie; sizyję
przystroimy perłami, lub inną blyskot
ką. ‘ X. WŁADA

farbujemy na dowolny ko­
ni ebieski (b. dobrze wycho-

ktoś nie chce
może sobie

takiej strojnej
wykombinować

kto powinien ponosić odpowiedzial­
ność za kształcenie kadr sprzedaw­
ców?

CO ZE SZKOLENIEM
HANDLOWCÓW?

NA rogu Wilczej i Poznańskiej w

stolicy wznosi się okazały, do­
statecznie zaludniony przez urzęd
tiików, gmach Centralnego Urzędu
Szkolenia Zawodowego. Jego u-

prawnienia sięgają głęboko. W
dziedzinie szkolnictwa zawodowego
podlegają temu urzędowi bezpo­
średnio lub pośrednio wszystkie
szkoły zawodowe. Kilkuletni doro­
bek urzędu w szkoleniu kadr za­
wodowych obrazuje statystyka u-

jawniona w odświętnym tir 13 —

14 „Szkoły Zawodowej", wydanym
t. okazji 22 Lipca br. Kadry zawo­
dowe kształcone w bieżącym roku
szkolnym wynoszą 462.501 uczniów.

, „Niewąsko" mówiąc językiem
Wiecha. Nasuwa się jednak pytanie
— ilu w tej liczbie uczy się przy­
szłych handlowców?

Niestety, niewiele się o tym do­
wiemy. C.U.S.Z. nawet na 10 rocz

nicę Manifestu nie uważał za po­
trzebne umieścić choćby jeden ar­
tykuł o zawodowym szkolnictwie

handlowym.

Wiemy, że gospodarkę planową
cechuje surowo przestrzegana kolej

Krótka rozprawka
o skrzypcach
ODPOWIADAJĄC niedawno na

pytanie Czytelnika A. Z. wy­
raziliśmy przypuszczenie, że

znajdująca się wewnątrz jego
skrzypiec kartka z nazwiskiem
„Stradivarius“ jest falsyfikatem.

NIE JEST falsyfikatem — pisze
inny Czytelnik 1 tak tłumaczy o-

becność kartki w skrzypcach:
’

SĄ TO SKRZYPCE masowej
produkcji którejś z dużych fa­
bryk lutniczych w Czechach, w

Niemczech, we Włoszech lub we

Francji. Wklejona kartka wska­
zuje tylko typ instrumentu 1 oczy
wiście nikogo w błąd nie wpro
wad za.

Chodzi o to, te słynni mistrzo­
wie XVIII wieku (Stradivaxius.
Steiner, Amati i mni) w poszuki­
waniu siły dźwięku i szlachetno­
ści tonu zmieniali co pewien
czas, bardzo zresztą nieznacznie,
kształt budowanych skrzypiec. W
ten sposób powstały idealne mo­
dele, oznaczane dziś nazwiskiem
mistrza i rokiem budowy.

Kartka wklejona przez fabrykę
poucza kupujących, że dane

skrzypce są naśladownictwem daj
my na to skrzypiec Stradivarfusa
z pewnego okresu jego twórczo-

KURSY i
NIE ZASTĄPIĄ SZKOŁY

WŁAŚNIE, właśnie — tutaj
tkwi przyczyna zasadnicza

złego funkcjonowania aparatu sprze
dawców detalicznych. Kursy, czy
tzw. szkolenie przyzakładowe nigdy
nie zastąpią — szkoły! Praktyka ży
cia stwierdza, że znaczną część cza­
su na wykładach kursowych uczest

nik..... odsypia zaległości". Szkolenie
przyzakładowe sprzedawcy jest tym
bardziej nieistotne, że właściwie
kto... ma „przyuczać" przyszłe ka­
dry sklepowe? Czy ten „rutynowa­
ny sprzedawca", który sam znaczną
część dnia roboczego poświęca kłót­
niom lub „dyskusji" z klientem?

Centralny Urz. Szkolenia Zawo­
dowego niewątpliwie posiada po­
ważne zasługi w dziele szkolenia za

wodowego. Nie wyklucza to jednak
i... istnienia cieni. Tym bardziej za

stanawia ten cień w postaci braku

odpowieAiich zasadniczych szkół

zawodowych dla handlu, że — w

swoim czasie, i to do niedawna, ta­
kie szkoły handlowe istniały.

Kilkuletnia praca C.U.S.Z. dala
gospodarce narodowej wielu do­
brych fachowców dla ciężkiego
przemysłu. Technika, szkoły handlo
we, również podległe

' C.U.S.Z. już
wykształciły i kształcą nieżgoj--
szych planistów, księgowych, fi­
nansistów itp. C-zas jednak wresz­
cie pomyśleć o odpowiednim typie
zasadniczej szkoły handlowej, słu­
żącej nauce zawodu sprzedawcy.

J.



GRUDZIEŃ
Czwartek

Euzebiusza

lie 450 kg węgla, lecz tylko 250 kg zażywa ~

na tonę produkcji

Str. 5

HA OBIAD ,F
Zupa jabłkowa z kluseczkami.
Pieczeń barania, buraczki.

Przepis na zupę: wymyte jabłka
pokroić na części i gotować z łupi­
na do miękkości. Następnie prze­
trzeć przez sito, rozprowadzić wodą,
w której się gotowały, dodać cukier
waniliowy, pocukrzyć do smaku i go­
tować. Pod koniec dodać kwaterkę
śmietany, raz zagotować i odstawić.

Przepis na mięso: 1 kg baraniny
zbić mocno, natrzeć solą, pieprzem i
czosnkiem, Zalać wrzącym octem,
przegotowanym z korzeniami i tak
zostawić 24 godziny. Następnie mięso
obrumienić, włożyć do rondla, obło­
żyć cebulą i dusić z łyżką masła, aż
będzie miękgie.

POWODU?

i) LAĆZEGO
U ostatnio uh

ce Siemiradzkie­
go i Lenartowi­
cza są nieoświe
tlone? — zasta­
nawiają się prze­
chodnie. — Chy­
ba nie spalone, ża
rowki są tego po­
wodem, gdyż
trudno przypusz­
czać, by zużyły
się wszystkie na

raz, na dwóch
ulicach.

Więc może brak dopływu prądu? .4

jeśli. tak, to trzeba tę usterkę szybko
. usunąć, (d)

POŁOŻYŁ SIĘ I LEŻY..

RZY końcu ul. Szewskiej, na rogu
Piani, położył się na ziemi stary.

spróchniały płot
Położył się i leży
już od paru tygod
ni, nic sobie nie

robiąc z tego, że
to nie wypada i
nieeftycznie. W
doda.,tu przywa­
lił swym ciężą
rem młode krze-

■., ..• . :c'V-
Te dwie, przyczyny wystarczają

zupełnie, aby go stamtąd usunąć, a

postąp* ć plot nowy, (aż)

DLACZEGO?

pod Sukiennicami,
itiie „odpowiednio"

TA LACZEGO
niemaw

sklepach? •

— Nie wiemy
— My, nato­

miast, wiemy, że
zarówno staniol

jak kolorową bi-
bhłę można do­
stać w każdej
ilości u prywat­
nych handlarzy,

Oczywiście, po ce-

skalkulowanej.

Dla uczczenia
*

II Zjazdu
młodzież W

zmeliorowała łąki
nad Pilicą i Uszetuką
W OKRESIE poprzedzającym II

Zjazd ZMP, młodzież masowo

'wstępuje w szeregi Związku Młodzie­
ży Polskiej. W ciągu ostatnich kilku
tygodni, do organizacji wstąpiło W
woj. krakowskim ok. 11.000 mlodz.ezy
wiejskiej. Młodzież ta już bierze u-
dział w pracy kół ZMP i realizuje pod

: jęte zobowiązania.
‘

Specjalny wysiłek poświęcono pra­
com melioracyjnym. Przy nawadnia­
niu i odwadnianiu łąk przepracowan i
25.000 dniówek roboczych, przy czym
tylko w okolicach Pilicy zmeliorowa-

■rio 600 hektarów.

Młodzież ZMP wydatnie pomogła
również przy melioracji Uszewki.

Kto upiekł
najsmaczniejszy
tort

wykaże wystawa
wdnach22i23ten.

Krakowskie Zakłady Gastronomicz­
ne „Wschód" organizują, w dniach
22 i 23 bm., w kawiarni „Sportowa",
wystawę cukierniczą, połączoną z kon
kursem o miano najlepszego cukier-

nika.
Na wystawie pokazane będą torty,

ciasta, i ciastka, estetycznie wykona­
ne i efektownie Ubrane.

Życzeniem jednak konsumentów

jest, aby podobne wyroby znajdowały
się nie tylko na wystawie lecz rów­
nież w codziennej sprzedaży.,, (b)

Odlewnia Miedzi KZWME
dzięki stosowaniu metody Franciszka Klaji

Spadła również liczba braków
i teraz

wadliwe odlewy stanowią niecały 1 proc.
Q TRZAŁKA wykresu rozpoczęła s wój żywot bardzo niechlubnie. Sta-

nowczo za wysoko, gdzieś na 450 kilogramach. Totem opadła nieco w

dół, ale zaraz następnego miesiąca podniosła się do 430. A już najgorzej
było w maju! W miesiącu tym karkołomnym skokiem osiągnęła cyfrę...
460! Przeżywała w tym okresie, widocznie, swój kryzys, gdyż zaraz potem
zaczęła powoli opadać, aż wreszcie w październiku zatrzymała się na cy­
frze: 250 kilogramów.

la śpiewającej
wystawie
Ć PIEWAJĄCA — tak, jednym wy-

razem można określić tę wystawę.
I określić trafnie, bo zwiedzających
wita śpiew „eksponatów"
wych, Śpiewa ich naraz co

połowa.
„Eksponaty" ska-czą , po

kach małych Mateczek, z ich gardziel
ków wydobywają się miłe dźwięki.

Nie tylko śpiew, lecz i wygląd pta­
sząt, których ojczyzną są dalekie Wy­
spy Kanaryjskie, miły jest dla lu­
dzi. Nic więc dziwnego, iż wiele osób
obejrzało urządzoną w świetlicy Dru­
karni Narodowej wystawę kanarków.
Organizatorem niecodziennego poka­
zu był Oddział Okręgowy „Sport"
Centralnego Związku Hodowców Ka­
narków w Stalinogrodzie.

Na wystawie pokazano 26 kolekcji
— Po 4 ptaszki każda — oraz około
60 kanarków nie w kolekcjach. Zwie­
dzający, wśród których dużo było
dzieci, z ciekawością słuchali facho­
wych objaśnień hodowców o pielęgna
cji, żywieniu, rozmnażaniu kanar-
ków, o nauce . śpiewu młodych pta­
ków, utrzymaniu klatek itp. Dowie­
dzieli się również, iż celem Związku
Hodowców Kanarków jest między in­
nymi ochrona ptactwa śpiewającego,
żyją-cego dziko. Zadanie to realizowa
ne jest właśnie przez propagowanie
hodowli kanarków, zamiast ptasząt
ieśnych czy polnych, które — jak wia
domu — w niewoli szybko giną.

Akcja daje rezultaty: coraz częściej
więzione szczygielki, kosy czy czyży­
ki zostają wypuszczone na wolność,
a

ROBOTNICY jaśniejszym okiem za

częli spoglądać na tablicę z wy­
kresem, coraz częściej z uznaniem
stwierdzali:

— Ano, nie ma co! Zużycie węgła
na tonę produkcji rzeczywiście znacz­
nie zmalało...

WĘGLOWE OSZCZĘDNOŚCI

wystawo-
naj-mniej

szczebel-

ich klatki zajmifją kanarki.

Wszyscy posiadacze kanarków —

tak zawodowi hodowcy, jak i ama­
torzy — narzekają na trudności
przy zaopatrywaniu się w żywność
dla ptaków. Ostatnio w handlu uspo
łccznionym nie można otrzymać kar
my dla ptactwa, a cena jej u pokąt-
nych sprzedawców jest wygórowa­
na.

A WSZYSTKO zaczęło się w lipću
tego roku, gdy pracownicy Od­

działu Odiewni Miedzi postanowili
pracować metodą Francuzka Klaji.
Najpierw przez miesąc pilne chodzili
na sakoleme, a gdy już cały proces
technologiczny dobrze poznali — za­
częli zastanawiać się nad tym, jakby
tu przy każdej fazie produkcji wpro
wadzić materiałowe oszczędności i po
lepszyć jakość wyrobów l Stwierdzili
wówczas:

— Oszczędności można osiągnąć
przede wszystkim przy obsłudze gazo
generatora. Za dużo węgla się w nim
spalą! A już o tych 460 kilogramach
zużytych w maju, to i mówić spokoj­
nie niesposób...

Do węglowych oszczędności najbar
dziej zapalił się palacz Michał Szy-
moniak. Tłumaczył:

— Dotychczas do gazogeneratora
wrzucaliśmy węgiel razem z miałem.
Gruby węgiel się spalał, a miał wpa­
dał przez ruszta do popiołu i żadnej
nie było z, mego pociechy. Przesie­
wajmy więc węgiel, a miał odsyłajmy
do kotłowni, gdzie są odpowiednie pa
leniska do spalania go. W ten spo­
sób uratujemy wiele kilogramów pa­
liwa przed zniszczeniem. Ale to jesz­
cze nie wszystko. Duże ilości węgla
marnują się u nas również w ten spo
sób, że przy czyszczeniu rusztów wy­
rzucamy wraz z popiołem niespałone
kawałki węgla. Nie ma co, koledzy,
trzeba ten popiół sortować. Przekona
cie się, ile jeszcze dobrego paliwa z

niego wyłowimy.
Rada okazała się

szym tego dowodem
kresem, zawieszona
hali...

słuszna. Najłep-
— tablica z wy-
w produkcyjnej

WALKA Z BRAKAMI

Uwaga, uczniowie1.

PKO ogłasza
konkurs na gazetkę
0 SKO
Oddział wojewódzki pko ogła-

sza nowy wielki konkurs na naj­
piękniej pomyślaną i najstaranniej
wykonaną gazetkę ścienną o szkol­
nych kasach oszczędności.

Gazetka może być wykonana praez
jedną osobę lub zespół (klasę, szkołę,
drużynę harcerską itp.). Gazetka za­
wierać winna obrazki łub fotografie,
przedstawiające prace SKO, utwory
młodzieży na temat SKO — prozą’ 1
wierszem, ciekawe spostrzeżenia i po­
mysły, wyniki oszczędzania w PKO —

w formie wykresów lub tablic, opisy
akcji społecznie użytecznych, z któ­
rych młodzież czerpie fundusze.

Rozmiary gazetki są: dł. 75 cm, sze­
rokość 50 cm. Gazetka winna być tak
opakowana, by wysyłka pocztowa jej
nie uszkodziła. Gazetki należy prze­
syłać do Oddziału Wojewódzkiego
PKO, Kraków, ul. Wielopole 19 (Wy­
dział Oszczędności).

Po przeprowadzeniu oceny nadesła­
nych gazetek na szczebłu powiato­
wym. odbędą się eliminacje i rozda­
nie nagród na szczeblu wojewódzkim.
Najlepsze gazetki ścienne przesłane
zostaną dc centrali PKO w Warszawie,
gdzie odbędzie się eliminacja central­
na. Z gazetek tych centrala PKO zor­
ganizuje ogólnokrajową wystawę ga­
zetek ściennych.

Termin nadsyłania gazetek upływa
z dniem 31 stycznia 1955 r.

Powszechna, Kasa Oszczędności
przeznacza na każde województwo
po 3 nagrody:

I nagroda — 400 zł.
II nagroda — 300 zł,
III nagreda — 200 zł.
Za najlepsze gazetki ścienne

skali krajowej przeznacza się:
I nagroda — SCO zł,

■ II nagroda — 500 zł,
III nagroda — 300 zł.

W

KRONIKA

KRAKOWA
Dzięki, systematycznemu wykony­

waniu zadań. Garbarnia nr 2 wyko­
nała przedterminowo plan roczny, w

ifll proc, wg cen niezmiennych, za­
chowując wysokie wskaźniki ekono­
miczne.

Garbarnia nr 2 Krakowskich Zakła­
dów Garbarskich wyprodukuje do
końca roku dodatkowo 25 fys. kg skór,
wartości ponad 2 miliony zł, , .

o■
-crsa

I CO się okazało? Już we wrześniu
1 ilość braków z 8 procent zmalała

do 2,2, w październiku osiągnęła za­
ledwie 1,6 proc., a w listopadzie za­
trzymała się poniżej 1 proc.

Dobre wyniki przyniosła Oddziało­
wi Odlewni Miedzi w KZWME sto­
sowana od pól roku metoda Francisz­
ka Klaji. JANINA LOYELL

Słowackiego — godz, 19.15 „Zem­
sta".

Stary (duża sala) — godz. 19.15
„Ich czworo".

Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let

mej".
Młodego Widza — godz. 19.15 ,,Fir-

cyk w zalotach".
Groteska — godz. 17 „Cudowna lam

pa Al1 „dyna".
Satyryków — w objeździe.
Nurt — godz. 19 „Godzien litości".

Konferencja partyjno-ekonomiczna
u) KPRD wykazała iż trzeba

zacieśnić współpracę
między kontrelą techniczną i planowaniem

W KONFERENCJI partyjno-ekonomicznej, odbytej w Krakowskim
Przedsiębiorstwie Robót Drogowych, wzięli udział przedstawiciele

KW PZPR, zarządów okręgowych ZZ Pracowników Transportu Drogowego
i Lotniczego z woj. krakowskiego i rzeszowskiego, kierownicy poszcze­
gólnych dzi.alów przedsiębiorstwa, przodownicy pracy i racjonalizatorzy.

1 policjanci"

Apollo — „Niebezpieczna cieśnina"

godz. 16, 18, 20.15.
Warszawa — „Sługa dwóch panów"

godz. 15.45, 18, 20 15.
Ue,iecha — „Złodzieje

godz. 15 45, 18, 20,15
Sztuka — „Wczasy z Aniołem" -»

godz 16, 18 i 20.
Wolność — „Awantura o dziecko"

godz. 15.45, 18, 20,15.
Wanda — „Hamlet" godz. 16.15 i

1'9.30 .

Młodą Gwardia — „Tajemnicza
wyspa" godz. 15.30, 17.30 i 19.30 .

Przyjaźń — „Będę pamiętał", „Nau­
ka i technika 41/54", „Świat młodych
2/54", „Kołysanka" godz, 16, ii, 18,
19, 20,

Związkowiec — „Jedenastką z na­
szej ulicy" godz. 19

Chemik — nieczynne.

.Regionalny pokaz

FY UZĄ bolączką oddziału Odlewni
Miedzi przy Krakowskich Zakła­

dach Wytwórczych. Materiałów Elek­
trotechnicznych była również spora
ilość braków: 8 procent ogólnej pro­
dukcji.

Robiono właściwie wszystko w myśl,
przepisów, a więc: wlewano do żelaz
nych form płynną miedź o odpowied­
niej temperaturze, miedź krzepła w

długie stożki, potem z form tych ją
wyjmowano. Właśnie wówczas dość
często okazywało się, że jedne z od­
lewów były porowate, inne posiadały
u góry głębokie lejowate próżnie, a

jeszcze u innych, hi stąd ni zowąd,
wyskakiwały małe dziurki, ja-s-by ktoś
igłą z boku nakłuł...

I znowu zainicjowanie metody
Klaji w Oddziale zdopingowało ro­
botników do wnikliwego szukania
przyczyn tych usterek. Największym

- doświadczeniem i wiedzą fachową
służyć w tym wypadku mogli inży­
nierowie: Issa i Miska. Długo stu­
diowali odpowiednią literaturę, nie­
jeden próbny odlew wykonali, aż
wreszcie tajemnica wadliwej produk
cji została wykryta. Okazało się, że
w dużej mierze zawiniły tu rzadko
zmieniane fermy, a i sam sposób
napełniania ich gorącą miedzią po­
zostawiał wiele do życzenia.

— Miedź należy wlewać powoli,
niedużym strumieniem i prostopa­
dłe. To są trzy kardynalne zasady,
których należy przestrzegać — in­
struowali robotników, a ci zlecenia
te zaczęli wprowadzać w czyn.

Opowieść
o dobrych sąsiadach
i złym Zespole
Budowy Przemysłu Drobnego

ZGODNE podziwu są stosunki są-
A* siedzjiie, panujące w* kamieni­

cach, oznaczonych nr nr 35 i 37 przy
ul. Marchlewskiego. Mieszkańcy źyją
w niespotykanej wprost zgodzie, uła­
twiając sobie życie na każdym niemal
kroku.

Lokatorzy z drugiego piętra zło­
żyli ostatnio wizytę gospodarzom z

parteru. Rozmowa przebiegała w na­
der przyjaznej atmosferze i goście
wyszli wyraźnie zadowoleni. Utrzy­
mali bowiem przyrzeczenie, że od
dnia dzisiejszego nikt z parteru nie
będzte palić w piecach.

— Ależ, jak najchętniej, koledzy!
nami, jak z dziećmi... prosimy spać
spokojnie. Nasze przyrzeczenie nie

pójdzie z dymem.
Aie na tym nie koniec. Po dłuż­

szej naradzie familijnej, rodzina z

drugiego piętra powzięła słuszną de­
cyzję: pierwsza trudność już została
pokonana, ale to nie rozwiązuje jesz­
cze problemu: w mieszkaniu nadal
pełno dymu, jak w wędzarni. Teraz
muszą udać się o piętro niżej i tam

z kolei przedstawić sąsiadom tę samą
propozycję. Czy jednak przychylą się
do ich prośby. Jakich użyć argumen­
tów?

Niepewność ich została rozwiana
właśnie przez tych, do których zwró­
cili się z niecodzienną propozycją
Rozmowa miała podobny przebieg,
jak poprzednio na parterze. Kilkakrol
ne, mocne uściski dłoni przy poże­
gnaniu świadczyły o zawartej zgo­
dzie.

Gospodarze z drugiego piętra ode­
tchnęli. Był to ich wielki sukces.
Wrócili do domu uradowani i usiedli

przy aparacie radiowym, na którym
ustawiono miednice... Czekali na ko­
munikat PllIM: oby tylko nie lalo!...

*

Ich sąsiedzi nie mieli nic do stra­
cenia. Prośba o wstrzymanie się od
palenia w piecach nie wywarła na

nich najmniejszego wrażenia, bowiem
ad dłuższego już czasu nie palą w

mieszkaniach, z powodu kłębów dy­
mu wydobywających się z pieców

Wszystkich lokatorów łączy wspól­
na troska: kiedy wreszcie zostaną na­
prawione piece i przewody kominowe
oraz ukończone będą roboty przy nad
budowie III piętra w ich kamienicy?

Na dworze zimno, ciągle pada
deszcz na przemian ze śniegiem, a

.oni — od sześciu miesięcy — pozo­
stałą bez dachu nad głową, bo tako­
wego nie położył jeszcze szanowny
Zespół Budowy Przemysłu Drobneao.

(AB)

Analizując sprawy produkcyj­
ne.,dyr. t-astu.zek .stw,ierdz.ł, ze

kilką placowen przedsiębiorstwa za­
grożone ma wykonanie rocznego pla­
nu, a kierownictwa w Rabce i Ostrzy";
kach planu na pewno nie wykonają
Na niewykonanie planu w Ustrzykach
wpłynęło zuyt późne dostarczenie do­
kumentacji techn.cznej. zaś niewyko­
nanie prac w Rabce to wynik zlej
organizacji pracy przedsiębiorstwa.

Jakość robót wykonywanych przez
przedsiębiorstwo uległa znacznej po­
prawie, są jednak jeszcze takie pla­
cówki, gdzie wykonawstwo robót po­
zostawia wiele do życzenia. Za przy­
kład służyć tu może placówka w Ska­
winie.

Śmiało powiedzieć można, że naj­
gorzej w Krakowskim Przedsiębior­
stwie Robót Drogowych przedstawia
się sprawa bhp. Również ruch ra­
cjonalizatorski rozwija się niedosta­
tecznie. Odczuwa się też brak kon­
troli technicznej i wspólzawoclni
ctwa, zwłaszcza na odcinku umów
zakładowych.

Nadal nieterminowo składane są
zapotrzebowania w dziale zaopa­
trzenia. Odczuwa się brak analizy
ekonomicznej robót, a także po­
szczególnych pozycji bilansowych —

zwłaszcza w stosunku do inwesto­
rów.

Sprawy socjalno-bytowe nie są
postawione w przedsiębiorstwie na

odpowiednim poziomie. Należy bar­
dziej wnikliwie analizować pracę

• OZR i roztoczyć większą opiekę nad
hotelami robotniczymi,

V ABIERA.JĄC glos w dyskusji, kie-
równik robót z Huty im. Lenina,

inż. Serówka, podkreślił, że nowohu­
cka placówka plan III kwartału wy­
konała w i 110,7 proc,, przy równo­
czesnym zmniejszeniu kosztów włas­
nych o ok. 117 tys. zł. Równocześnie
nastąpił wzrost zarobków robotników.

Dyskutanci mówili o wielu istot­
nych zagadnieniach przedsiębior­
stwa. Podkreślono, że zlikwidowanie
omawianych niedociągnięć może na­
stąpić jedynie przez bardziej planową
pracę oraz lepszą współpracę kontroli
technicznej i planowania. Dział tech­
niczny musi wnikliwiej badać doku­
mentację techniczną, uaktywnić dzia­
łalność na odcinku postępu technicz­
nego. rozwijać pracę laboratoriów itp.

Kierownictwa robót powinny ści­
ślej niż dotychczas kontrolować

zużycie i dostawy materiałów, zwię­
kszyć walkę o jakość materiałów, o

terminowe dostawy i powiązać pra­
cę poszczególnych działów z potrze­
bami terenu.

Pałac Sztuki
architekt ury*.

Wystuka historii Wawelu — wtor->
ki, środy i czwartki godz. & — 14.30,
piątki godz. 12 — 18, niedziele i świę->
ta—godz.9 — 15.30.

Muzeum EtnografK-znę (pL Wolni*
ca I) — „Sztuką w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szoiayskicb (pl,
Szczepański 9)

Muzeum Archeologiczne przy PAN
iul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne"

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św Jana 12).

Oddział Muzeum Narodowego (uL
Smoleńsk .9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — „Nor-
bhn. a rzeczywistość polska, na prze­
łomie XVIII 1 XIX wieku".

DYŻURY
Pogotowie Ratunkowe — ul. f?!eml*

radzkiego 1. Telefony. 222 22, 5M 18 i
2)1 12, udziela pomocy we wszysto
kich nagłych wypaTkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkacn po
b>żniczvch.

Ambulatorium Pogotowia czynno
lest całą dobę

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Stradom 2; pl. Boh,
Getta 18, Łobzowska 20, Retoryka 1,
Eronowice — Wyspiańskiego 4, Kono-p
nickiej 3.

DYŻUR CHIRURGICZNY

II Klinika Chirurgiczna AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Oddz. Ginekol. -Położn, Szpit. im,

Narutowicza.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

BA.R.TMAN Barbara zam. w Krakowie,
Dzierżyńskiego 29, zgubiła legitymację
szkolną nr 45017, wydaną przez ASP.

WOSKRF.SINSKl Jerzy zam. Kraków zgu­
bił legitymację szkolną nr 1213 wydaną
przez AGH. 16432

BRUDNY Natalii zam. Kraków skradzio­
no legitymację szkolną wydaną przez Wyż
szą Szkolę Rolniczą w Krakowie. 16430

BIZIAK Maria nam. w Krakowie, zgubiła
legitymację szkolna wydana przez Wyż­
szą Szkolę Ekonomiczna w Krakowie.

16423

(Z. Wó,i.)

SZCZERBA Zoila zam; Kraków, zgubiia
przepustkę stalą wydaną przez Krakow­
skie Zakłady Przemyślu Gumowego.

1641?

Dyrekcja Kra kawskidi Zakładdw Baloniarskich i Żelbetowych
W CZYŻYNACH-ŁĘGU

padaje do wiadomości, że dyrektor lub jego zastępca przyjmuje
i załatwia interesantów w sprawie

SKARG, ZAŻALEŃ i WNIOSKÓW W KAŻDY PIĄTEK od godz.
15 — 17 w budynku Dyrekcji w Czyżynach-Lęgu w pokoju nr 22.

OBWIESZCZEMU

I Krakowianki
chodzić będą
w ciepłych, kolorowych
zimowych botkach

Miejski Handel Detaliczny otrzy­
mał pierwszą partię nowych modeli
damskich bolfców. Botki wykonane
są na gumie mikro-porowatej, ze skóry
w kolorach: granatowym, popielatym,
zielonym. Wewnątrz wykładane" są
futerkiem.

W najbliższym czasie spodziewane
są nowe transporty tego praktycz­
nego zimowego obuwia, (ib)

Redakcja: Kraków, Wiślna 2, II p.
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CZWARTEK. 16.XII.54 R.

5,05 Wiad. 5,10 Aud. dla wsi 5,25
Muz 5,48 G.-mn . 6,00 Stan po-g . i dzień,
li.15 Kom. 6,20 Muz. tan. 6,33 Kai. rad.
6,40 Muz. rozr. 7,00 Stan. pog. i dzień.
7J5 Konc. 7,40 Wiad- 7,45 Rad. kurs
jęz. ros. — lekcja 18 8,05 Utw. L . van

Beethovena 10.05 „Sabalowe nuty" —

wvk kapela i zesp. reg. w Bukowinie
Tatrz. 12,04 Wiad. 12,10 Pieśni w wyk.
J Kłodzińskiego 12,25 Pieśni o radź,
rzekach w wyk. solistów radź. 12,45
Aud dla wsi 13,10 Swojskie mel. 13,30
Aud^ dla kł. VI i VII 14,00 Wiad. 14,05
luf. 14 .09 Kom. o stanie wód 14,10
Aud. dla kl. I i II 14,30 Konc. solistów
15 GO Kwadrans piosenek 15,15 Konc.
rozr. w WYK- o1’15- ze Szczec. 16,02 Utw.
Rachmaninowa 16,30 Dzień, krak. i
kom. meteor. 16,40 Repoitaż akt. 16,45
Śpiewa M. Ko!erbs>ka 17,00 Aud. dla
dzieci 17,30 Konc. życzeń 17,50 „Kraj
kwitnących maków" — pog. A . Hollan
ka 18,15 Wiad. 18,20 Muz. rozr. 18.50
Pog. przyr. 19,00 Muz. i aktual. 19.25
Wiersze W. Szymborskiej 19,45 Mi­
strzowie sceny operowej 20,15 Kwa­
drans lek. muz. fortep. 20,30 „Hotel
Rzymski" — opow. K. Brandysa 21,30
Stan pog- i dzień, wiecz. 21,45 Wiad
sport. 21,50 Muz. tan. 22,20 „Sygnał"
— opow. F. Wolfa 22,40 Konc. Haliny
Czerny-Stefańskiej 23,40 Serenady
23,55 Ost. wiad, . ,,

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Sygnatura: I Km 1408/53. Komornik Sądu Powiatowego dla miasta
Krakowa rewiru I. w Krekcwie Woźniak Stanisław mający kancelarie
w Krakowie, ul. Sienna Nr 5, na podstawie art. 688 k. p c pedaje do
publicznej wiadomości, ze dnia 20 stycznia 1955 r. o godz 10 w Sądz!e
Powiatowym dla miasta Krakowa w Krakowie przy ul. Kanonicznej 9
I p. sala nr 7 odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu na­
leżącej do- dłużnika (czki) Melanii Kowalskiej i Klary z Seidtorów
Os-towej nieruchomość objętej ks. wiecz. 252 ks. gr. gm, kat. Kraków
Dz. VI. Wesoła, składającej się z działki gruntowej I kat 377 o po­
wierzchni 773 40 m2 z budynku frontowego mieszkalnego 3-komdygna-i
cjowego oraz budynku mieszkalnego oficynowego 3-kondvgnacjowego
położonych w Kraisowie przy ul. Librcwszczyzna nr d. 6 Ntoruch-mość
oszacowana została na sumę zł 70.000 gr cena zaś wywołania wynosi
zł 52.000 gr —.

”

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmie w wy­
sokości zł 7.000 gr —. y wuuu.ę w wy

Rękojmię należy złożyć w gotowiźme albo w takich papierach war­
tościowych bądź w książeczkach wkładowych instytucji w których
wolno -umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte
będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki- licytacyjne o ile

dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do wiado.
. .mości warunki odmienne. ao°

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przesadzenia
wlasnosei na rzecz*nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te nrzS roz­
poczęciem przetargu me złezą dowodu, że wniosły powództwo ntwni
nieme nieruchomości lub.jej części cd egzekucji, że uzyskały postano­
wienie właściwego- sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przd licytacją wolno egłądać nie^
ruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś nos to

powama egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Powiatowym dla
miasta Krakowa w Krakowie, ul. Kanoniczna nr 9, sala aw 7 dnia

K4087u
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Sport motorowy nie może „spać“ w zimie
/U

z powodu nieudolności
Komisji Reorganizacyjnej

/"IgOLNOKRAJOWA narada działaczy motorowych w Warszawie,
była bynajmniej wynikiem inicjatywy władz kierujących sportem

nie
_________ _____

mo­
torowym w Polsce. Przeciwnie, zażądały jej doły aktywu motorowego, za­
żądali działacze terenowi, zaniepokojeni sytuacją, zaistniałą obecnie w tej
gałęzi sportu.

r

Bohater
mistrzostui śuiiata 1949

Ake Anderson
w drużynie hokejoirej
IF Hammarby

Sztokholm, koniec lutego 1949
'“'Na trzech lodowiskach stolicy

Szwecji rozgrywane są mistrzostwa
świata w hokeju lodowym. Tylu) zdo
bywa Czechosłowacja, a Kanadyjczy­

cy muszą się kon-
tentować Jwicemi-
strzostwem. Trze­
cie miejsce zajmu­
je’ USA. a czwarte

gospodarze — Szwe
dzi.

Jednym z najcie
ka wszych spotkań
finałowych by!
mecz USA — Szwe
cja. wygrany przez
Amerykanów 6:3.

Bohaterem tego spotkania, jak 1 wszy­
stkich meczów rozgrywanych przez
S’wecię. jest krępy blondyn, obrońca
Ake Anderson, który najczęściej ze

wszystkich zawodników Szwecji wy
stępował w. reprezentacyjnej drużynie
swego kraju.

Ake jest najbardziej popularnym
hokeista Skandynawii. W mistrzo­
stwach świata .1949 r. gdy bramce
szwedzkiej zagrażało niebezpieczeń­
stwo cała widownia dopingowała swe

go bohatera okrzykiem „Ake. Ake

heja. heja“... t Ake nie zawodził.

Anderson przyjechał do Polski wraz

z drużyną 1F Hammarby. która roze

gra u nas. jak wiadomo, trzy spotka­
nia. Oprócz mego reprezentantami
Szwecji są obrońca Runę Johansson
oraz napastn.cy Rolf Pettersson i
Goete Westerberg. Również barwy
„trzech koron" nosił bramkarz Hans

Bjaergesiad.
Pozostali zawodnicy, to obrońcy Len

nart Karsbrmg i Runę Larsson, na­
pastnicy Karl Enkstroem, Bernd*
Westeriund. L Stenhom, K Anders­
son, Sven Ersson i Georg Kraemer.

Nazwa „Hammarby" pochodzi od
dzielnicy Sztokholmu, w której znaj­
duje się słynna skocznia narciarska

(h)

■ Sprawa jest prosta. Powzięta we

wrześniu uchwala o reorganizacji
sportu motorowego słusznie i właści­
wie usiawia sport motorowy, więżąc
go ściśle z Ligą Przyjaciół Żołnierza,
a wycofując ze zrzeszeń sportowych
i pionów (z wyjątkiem pionu wojsko­
wego i Gwardii).

Podobna centralizacja wyjść mo­
że naszym motorowcom tylko na do­
bre. opieka zaś LPŻ naprawi poważ
ne zaniedbania, jakich dopuścił się
Polski Związek Motorowy.
Jak jednakże przystąpiono do reali­

zacji tej donioslei uchwały?
Stworzono — rzecz prosta — Głów­

na Komisje Reorganizacyjną, a na

stępnie okręgowe komisje w terenie.
Wszystkie komisje zaczęły działać, za

częłv reorganizować i dopiero w tym
momencie rozpoczęły się kłopoty.

DOBRE CHĘCI NIE WYSTARCZĄ
Jak się okazało, do reorganizacji —

bądź co bądź czynności odpowiedzial­
nej — przystąpiono bez właściwego
przygotowania, choć trudno zaprze­

czyć. że z dużym
zapasem dobrych
chęci i energii.

W teren poszły
zarządzenia, in­
strukcje, dyrekty-

zacia proszę Komisji, nie jest kiwa­
niem palcem w bucie, trudności na­
leży pokonywać 1 można pokonywać.

Rezultatem bowiem całej tej historii

jest prawie pewne „położenie" sportu
motorowego w sezonie 1955 r. Sezon
motorowy trwa cały rok, zima jest jed
njm z jego etapów i to wcale nie naj­
mniej ważnym: w zimie przygotowuje
się maszyny do sezonu Teraz tego ro

bić nie można nie wiadomo kiedy bę­
dzie można.

Kładzie się zresztą nie tylko sport,
ale również — tak ważne — szkolenie.
Co z tego wyniknie — pokaże najbliż­
szy okres, ale jeżeli chcemy, żeby wy
nikło coś dobrego — należy najpierw
pomyśleć, a potem działać. I przede
wszystkim dz ałać szybko. Ważny jest
teraz nie każdy tydzień, ale każdy
dzień. Główna Komisja Reorgantzacyj
na powinna albo’zmienić zasadniczo
swój styl pracy, albo., zreorganizo­
wać siebie samą

JERZY PRZYBOROWICZ

A Hokejowa drużyna CSR — Spar-
tak pokonała w Hadze reprezentację
Kanadyjczyków, grających w druży­
nach europejskich 6:4. Zespół Kana­
dyjczyków rekrutował się z klubów
angielskich Brighton Tigers i Notti-
gham Panters, a został uzupełniony
dwoma zawodnikami drużyny Nie­
miec zach. — Krefelder EV.

A W Wiedniu hokeiści Rudej Hve-
zdy pokonali kombinowany zespól
graczy Wiener EV i ECS Wiedeń 9:1.

A Niemcy zach. — mistrz świata
w hokeju na trawie — w pierwszym
swym meczu w czasie tournee po Pa­
kistanie przegrały z zespołem klubo­
wym Pakistanu 2,4.

Oli UnUJUj Uj l 1J
iE&żźr wy co do sP°s°bu

rozwiązania umów
z dotychczasowy­
mi pomocnikami
etatowymi i zatrud
nieniem ich w no­

wym „ustawieniu" Polskiego Związku
Motorowego itp.

Działacze w terenie zaczęli działać
i... okazało się, że' popełnili błąd. Reor
ganizacja bowiem, iak już napisaliś­
my. nie została przygotowana. Nie mó
miąć już o szczegółach, po trzech 'm.e
siącach reorganizacji stwierdzono, że
sorawa jeszcze nie została uzgodnio­
na z Wydziałem KF 1 Sportu CRZZ.
Wydział ten mianowicie ma ochotę za

ttzymać w zrzeszeniach ..dochodo­
wych" żużlowców, ale chętnie pozbę­
dzie się raidowców i wyścigowców. Po
rozumieć się w tej sprawie z CRZZ
Główna Komisja, przez trzy miesiące,
nie zdołała.

Efekt? Poważne zamieszanie w te­
renie. Nikt nie wie np. co będzie ze

sprzętem (Na razie został zmagazyno­
wany) Krążą jednak najfantastycz­
niejsze plotki. Że LPŻ zabiera cały
sprzęt ze zrzeszeń i PZMotu. Że
LPŻ-owi zabierają cały sprzęt. Że to.

że tamto..
Teren zawrzał. aktyw zaczął się roz­

pierzchać. etatowi pracownicy okrę­
gów PZMot. zaczęli znajdywać inne
posady, nie chcąc żyć dłużej w nie­
pewności jutra; zaczęły się różne hi­
storie z kosztownym sprzętem, który
przechodził z rąk do rąk, topniał.„

WĄTPLIWOŚCI POZOSTAŁY
W tych warunkach do narady dojść

musialo. Ktoś musiał autorytatywnie
wyjaśnić wątpliwe kwestie, powie
dzieć jak właściwie należy działać.
Narada odbyła się. ale... większość
wątpliwych kwestii pozostała niewy­
jaśniona. Niewątpliwą za to dla wszyst
kieb indolencją wykazała się Główna
Komisja Reorganizacyjna, która nie
potrafiła załatwić spraw zasadniczych,
bez czego nie podobna zabierać się do
żadnych reorganizacji Wydział KF i
Sportu CRZZ nadal nie chce „oddać"
żużlowców, przy czym nikt z tego wy
działu nie przybył nawet na naradę.

Główna Komisja tłumaczyła się, że
natrafia na takie czy inne trudności
i dlatego wiele spraw pozostało nie
załatwionych. Trudności? Reorgani-

Przyszła Halina. Panna bez wdzięku — jak określiła ją Dan­
ka zaraz po poznaniu. Halina kończy farmację, pracuje dużo,
ma ambicje, ale brakuje jej zdolności. Brak jej także powo­
dzenia wśród kolegów, co bardzo ją trapi, choć się do tego nie

przyznaje.
— Jak poszedł egzamin? — zagadnął uprzejmie Zbigniew.
— Nieźle. Ale głowa piekielnie mnie boli.
— Kiedy ciebie głowa nie boli? — parsknął Leszek miażdżąc

zębami rzodkiewki.
— Mamciu, dlaczego taka słona zupa?

— Naprawdę? — Martę zmartwiła uwaga synowej, ale Hala

gorliwie zaprzeozyla, że zupa w sam raz. Marcie bardzo zale­
żało na tym, aby smakowało im to, co gotowała, przecież to

była nagroda za jej trudy.
Danka nagle odsunęła talerz i z boleściwą miną wstała od

stołu.
— Niedobrze mi... przepraszam...
Zbigniew zerknął niespokojnie, Leszek się roześmiał:
— Masz ci los! Znowu będzie daleka podróż!
— Dajże spokój! — oburzyła się Hala. — Jesteś niedeli­

katny!
— Od tego się nie umiera. Wy wszyscy jesteście niby tacy

delikatni, a dogryzacie sobie ile wlezie.
— Co pleciesz. Leszku! — westchnęła Marta, lecz mus ała

przyznać chłopcu trochę racji. Tak, trudno było żyć w idealnej
zgodzie.

— Mamo, proszę dolewę! Wy wszyscy jesteście trochę jak
z kina, albo ze starej powieści. Całe przedstawienie, słowo ho­
noru!

— Mam dzisiaj zajęcia praktyczne, muszę jeszcze wyjść —

oznajmiła Hala, ale nikogo to nie przejęło.
— Przyszły takie zmiany — ciągnął Leszek — a u nas ciągle

tak samo, kurze kłopoty.
— O czym właściwie mówisz? — oburzyła się Marta. — O

czym ty pleciesz, dziecko?
— Dziecko, dziecko! Gdy mamie wygodniej, to jestem dziec­

ko. a gdy potrzeba coś pomóc, to jestem duży mężczyzna... Ja

już swój własny rozum mam i wiem, czego chcę.
— Codziennie chcesz czego innego — wtrącił Zbigniew.
— Oczywiście, że mam duży wachlarz zainteresowań, tak na­

leży. Idę z biegiem czasu. Ja połykam, że tak powiem, nowy,
wspaniały czas!

Rekordowy wynik
Nienaszewa (ZSRR)

64.05 m młotem

MfOTACZ radziecki Stanisław
Nienaszew na zawodach

lekkoatletycznych w Baku usta­
nowił rekord świata w rzucie
młotem uzyskując 64,05 m.

Wynik ten jest o 71 cm lep­
szy od dotychczasowego rekor­
du świata jego rodaka Kriwono-
sowa.

Nowy
21lati

tletykę
cia. Nienaszew mając 19 lat zo­
stał mistrzem Związku Radziec­
kiego w rzucie młotem, bijąc
ówczesny rekord ZSRR wyni­
kiem 60.70.

rekordzista świata ma

jest studentem. Lekkoa-

uprawia od 14 roku ży-

Str. 6

Śliwa-Witkowski 1,5:1,5
WE wtorek nastąpiło dokończenie
’’

trzeciej partii meczu szachowe­
go Śliwa — Witkowski Po 67 rundach

przeciwnicy zgodzili się na remis.

Po trzech rundach (na półmetku)
stan meczu jest 1,5:1,5 pkt. W środę
dzień przerwy.

Po raz drugi 1:9
przegrali górnicy z Banikiem

Stalinogród
UOKElSCl reprezentacji zrzeszenia

sportowego Bamk (CSR) zakoń­
czyli swe mecze w Polsce wtorkowym
spotkaniem na Torstalu, gdzie roz-

. gromili Górnika, wżmochionego za

wodnikami Ogniwa i CWKS 9:1 (4:0.
4:0, 1:1)

ECHO KRAKOWSKIE

Przed 111 Zjazdem ZS Włókniarz

Piłkarze, strzelcy i leikoatled
przynieśli w ubiegłym sezonie

najwięcej chluby swemu zrzeszeniu
PRZEGLĄDAJĄC końcowe tabele piłkarskich rozgrywek ligowych z łat­

wością zauważymy, że największy sukces w tegorocznych mistrzo­
stwach osiągnęli zawodnicy zrzeszenia sportowego Włókniarz.

0 mistrzostwo
celuloidowej
piłeczki

DŁOŻONE ze względów
nicznych finały turnieju

Jedenastka łódzka po rocznej
J zaledwie bytności w pierwszej li­
dze zdobyła zaszczytny tytuł wicemi­
strza Polski a piłkarze drugoligowego
Włókniarza Kraków uzyskali awans

do ekstraklasy.

Należy podkreślić, że posiłki, które
otrzymali Ślązacy ..............

WOWl

Ale nie tylko
piłkarze rozsławili
na cały kraj bar­
wy zrzeszenia. O-
prócz nich nie­
mniej pięknymi
wynikami szczycą
się strzelcy, zaj­
mujący w druży­
nowych mistrzo­
stwach Polski dru
gie miejsce.

Dużą popularnością _cieśzv się tak
że w tym zrzeszeniu lekkoatle­
tyka. W okresie ostatnich dwóch lat
zwiększyła się ilość sekcji z 18 na

26 przy czym znacznie podniósł się
poziom sportowy.
Ponadto czynne są m. in. sekcja

hokeja na lodzie, saneczkarstwa-bob-
sleju, żużlowa, koszykówki i sportów
wodnych.

Włókniarz chlubi się swymi naj­
lepszymi zawodniczkami i zawodni­
kami, jak Rakoczy, Gabor, Cia-
chówna, Marcińczak, Baranowska,
Soboszkiewicz, Solarz, Płonka, Ba­
ran, Prywcr oraz doskonałymi tre­
nerami Królem, Walterem, Bajor­
kiem, Wandorem, Kieresińską, któ­
rzy swymi umiejętnościami i do­
świadczeniem przysporzyli zrzesze­
niu niejednego sukcesu.

P OD względem zdobywania odznak
SPO Włókniarz -zalicza się do

przodujących zrzeszeń związkowych
w kraju. W roku 1952 .sportowcy
Włókniarza •pierwsi zameldowali o

wykonaniu planu w 155,5 proc., w ro­
ku 1953 w 124,7 proc., a w roku bie­
żącym zrealizowali
proc.

Słabiej natomiast
sprawa zdobywania
stopnia.

Poważnym osiągnięciem cieszy się
tu okręg krakowski, realizując z nad­
wyżką plan SPO zarówno ilościowo
jak i jakościowo.

W zakresie klasyfikacji w roku 1952
wykonano 55 proc, planu, w 1953 —,

84 proc, a w roku bieżącym zamel­
dowano już o wykonaniu 182,4 proc.
Zarówno w zdobywaniu klasyfikacji
sportowych jak i odznak SPO przo­
dują takie okręgi, jak Kraków, Byd­
goszcz, Prudnik i Opole.

Dla zapewnienia dcbrych warun­
ków dla uprawiania kultury fizycz­
nej włókniarze przywiązują ogrom­
ną wagę do budowmictwa sporto­
wego.

Pod tym względem najlepiej spi­
suje się Kraków, mogący świecić
przykładem dla innych okręgów.
Przecież tu w Podgórzu znajduje
się jeden z najpiękniejszych w Pol
sce stadion sportowy Włókniarza, a

w trakcie budowy jest wielki kom­
binat sportowy. W pracach tych na

uwagę zasługuje ofiarna i pełna po­
święcenia działalność społecznego
Komitetu Budowy, który swym za­
pałem i wytrwałością potrafił na­
prawdę wielć zdziałać.
O tych j wielu innych osiągnię­

ciach zrzeszenia, będą mówić sportow
cy Włókniarza na najbliższym krajo­
wym zjeżdzie, jaki odbędzie się poju­
trze tj. w sobotę w Krakowie w sali
Wojewódzkiego Domu Kultury. Jest
o czym dyskutować, gdyż osiągnięcia
są duże.

Sportowcy Włókniarza nie zadowo­
lą się dotychczasowymi wynikami,
lecz dążyć będą do ich polepszenia.

Trzeba zwrócić więcej uwagi na

zaniedbany sport pływacki, oraz na

takie dyscypliny jak boks, będący
kiedyś domeną łodzian, gimnastykę
należącą niegdyś do najlepszych w

kraju, kolarstwo — zarówno toro­
we jak i szosowe, gdzie włókniarze
również dzierżyli prymat.
Ponieważ zakłady włókniarskie za­

trudniają przede wszystkim żeńską
załogę, wskazane byłoby w więk
szym niż dotychczas stopniu zaintere­
sować kobiety i diziewczęta kulturą
fizyczną, propagując wśród nich takie
gałęzie sportu, jak pływanie, lekko­
atletyka, siatkówka czy koszykówka.

Antoni Ślusarczyk

tech-
ping-

pongowego o mistrzostwo Krakowa od
będą się definitywnie w piątek i so­
botę w świetlicy Ogniwa Elektryk
przy ul. Wawrzyńca 29, przy czym
mecze zostaną rozgrywane w pięciu
setach.

Przez dziewięć lat bez przerwy
trzej muszkieterowie Ogniwa — Do
bosz, Zięba i Mamczarczyk zdoby­
wali stosunkowo łatwo najlepsze
lokaty w województwie, ą w mi­
strzostwach Polski staczali równo­
rzędne walki z najgroźniejszymi
przeciwnikami. Lecz kto wie czy
tym razem nie znajdzie się wśród
młodzieży przyszły mistrz Krako­
wa.

Zarówno Kursa z Włókniarza jak
Cyrus oraz Malkiewicz z AZS — to

bardzo młodzi zawodnicy, hołdujący
jednak systemowi defensywnemu, któ
ry nawet doprowadzony do perfekcji
nie może sprostać umiejętnemu ata­
kowi. Pod tym względem gra Lisiń-
skiego może się lepiej .podobać, ale
zawodnikowi Ogniwa brak opanowa­
nia psychicznego w decydujących
momentach.

Honoru starej gwardii bronią Do
bosz i Zięba rziucając na szalę całą
rutynę i niezwykły spekój, który po­
zwolił, zwłaszcza Doboszowi, urato­
wać się w wielu dramatycznych sy­
tuacjach. (hn)
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z CWKS to rezer-

gdyż jak wiadomo,
mistrz Polski gra
w Warszawie w

czwartek ze

szwedzką drużyną
IF Hammarby. Dla
tego też przeciw
Banikowi grali
bramkarz. Wacław
i napastnik Maseł
ko Prócz nich w

jrużynie Górnika
ukazali się napaś’,
nicy cieszyńskiego
Ogniwa Nikodemo
wicz i Paluch.
Szczelnie wy­

pełniony 12 tys. pu
blicznością Torstal
oczekiwał, iż gór

nicy zrehabilitują się za swą ostatnią
klęskę 1:9 Niestety po 2 minutach
spotkania stało sig lasne, że Cze
choslowacy nie dopuszczą do tej re­
habilitacji. Prowadzili bowiem już po
upływie tego czasu 2.0! To załamało
zupełnie górników, którzy pozwolili
strzelić sobie do końca tercji jeszcze
taką samą porcję bramek.

W drugiej tercji historia powtórzy
la się tym bardziej, że Czechoslowacy
mądrze wyciągali naszych zawodni­
ków na swoją tercję, a ponieważ gór
mcy byli wolniejsi od lotnych skrzy
iłowych czechosłowackich, nie potra­
fili cofnąć się na czas pod bramkę
Wacława, który musiał w ten sposób
znowu skapitulować 4 razy.

Przy stanie 8:0 dla Banika Czecho-

siowacy wyraźnie osłabili tempo gry.
W wyniku tego stanu rzeczy trzecia
tercja zakończyła się remisem 1:1.

Goście byli lepsi, jeśli chodzi o

wszystkie elementy nowoczesnego ho
keja, a przede wszystkim grali dosko­
nale zespołowo i mieli bardzo duża
szybkość.

W pierwszych 2 tercjach wydawało
s:ę. że górnicy nasi byli po prostu za

hypnotvzowani ich posunięciami ofen­
sywnymi i stali na lodzie bezradni
lak małe dzieci.

Bramki dla Banika padły ze strza­
łów: J. Kluca — 3. Cimermana i Cer
nego po 2 oraz M Kluca Seiiera po 1.
Honorową bramkę dla górnika uzy­
skał w ostatnich sekundach meczu Ni-
kodem owicz

zawodnicy.

plan już w 130

przedstawia się
odznak SPO II

Zwycięzca-
poszczegól-

Najsilniejsi ludzie
naszego uiojeiDÓdztiua
wyłonili swych mistrzów
[Najsilniejsi ludzie Krakowa

’ łomli już swoich mistrzów
czasie rozegranych ostatnio
strzostw województwa krakowskiego

w podnoszeniu cię­
żarów. Mistrzostwa
odbyły się w no­
wohuckim Domu
Młodego Hutnika i
były dobrym propa­
gatorem tego spor­
tu.

W zawodach u-

dział wzięli cięża­
rowcy Kolejarza,
Stali Nowa Huta i
Startu,
miw

nych wagach zostali:
w koguciej — Mateja

167,5 kg, w piórkowej
cki (Stal Nowa Huta)
lekkiej — Błajszczak (Stal Nowa
Huta) 175 kg, w średniej — Pirow
ski (Kolejarz) 267 kg, w półciężkiej
— Trutkowski (Start) 270 kg, w lek-
kociężkiej — Stelmach (Stal Nowa
Huta) 252 kg. w ciężkiej — Potocki
(Kolejarz) 242,5 kg.

Mistrzem wszechwag został znany
ciężarowiec krakowskiego Startu
Józef Trutkowski, który uzyskał
najlepszy wynik.
Najciekawszą walkę stoczyli naj­

starszy uczestnik mistrzostw Dumań-
ski ze Stelmachem w wadze iekko-
ciężkiej. Zwyciężył różnicą 2,5 kg Stel
mach.

Drużynowo pierwsze miejsce zajął
Kolejarz — 15 pkt. przed Stalą —

11 pkt. i Startem — 3 pkt. Sędziowali
Derbot. Odzieniec i Ptaszyński.

*

Treningi ciężarowców Startu odby­
wają się w poniedziałek, środę i pią­
tek każdego tygodnia w sali szkoły
codstawowei .przy ul. Słonecznej — o

godz. 20.15. Treningi prowadzi J. Trut­
kowski.

(Kolejarz)
— Głowa-
205 kg, w

A Zarządzeniem Ministerstwa Leś­
nictwa uznany -ostał za rezerwat przy
rody teren Góry Zelejowej, położo­
ny ną obszarze Chęcin w powiecie kie
leckim. Obszar nowego rezerwatu wy
nosi około 267 ha i obejmuje wapien­
ny grzbiet, stanowiący część północ­
nego skrzydła antyklmy chęcińskiej.

Jest to jedna z nielicznych grani
skalnych na terenie Gór Świętokrzy­
skich o ciekawym układzie warstw

skalnych. W miejscowych wapieniach
można

'

oglądać piękne okazy kalcy-
łów oraz ciekawe zjawiska minerali­
zacji. Na uwagę zasługują również
niektóre gatunki roślin i zwierząt. Ze.

szczytu Zelejowej roztacza się piękny
widok na całą okolicę Chęcin.

Również za rezerwat przyrody uzna

ny został obszar wzgórz gipsowych w

Krzyżanowicach na terenie gminy
Zagość w pow. pińczowsklm o po­
wierzchni 18 ha.

Rezerwat utworzono w celu zachowa
nia ze względów naukowych i dydak­
tycznych środowiska naturalnego ży-
jących tu zwierząt niższych, nie spo­
tykanych pozą tym obszarem na in­
nych terenach Polski oraz ochrony
roślinności stepowej. Ponadto teren
ma bardzo ciekawą budowę geologicz
ną.

A Komisja Oceny Projektów Inwe­
stycyjnych przy Komitecie dla Spraw
Turystyki przyjęła wnioski postawio
r.e przez Komisję Terenową w Zako­
panem dotyczące zmiaajjy zaplanowa­
niu wnętrza budującego się w Zako­
panem Domu Turysty. Zmiany nie na­
ruszą ogólnej konstrukcji budynku :

dotyczą jedynie pomieszczeń przezna­
czonych na klub turystyczny, świetli­
cę ze sceną. Budynek zostanie odda­
ny do użytku w 1956 r.

Książeczka oszczędnościowa PKO
NAJMILSZYM PODARKIEM NOWOROCZNYM

Jadwiga Korczakowska

Mama do wszystkiego
Hala spojrzała na brata z ironią 1 wytarła rzewnie nos.

<— Nie lubię, gdy smarkacze zajmują się filozofią!
— No, tylko bez smarkaczy, proszę cię, dobrze? — zaperzył

się Leszek. — Wymawiam sobie! A przede wszystkim proszę
siostry to nie jest żadna filozofia, tylko program życia! Dla­
tego, że jestem najmłodszy, chcielibyście mnie zakrakać! Tyl­
ko, że ja się nie dam!

— O co ci chodzi? — zmartwiła się Marta. — Czemu się de­
nerwujesz?

Chwilami przerażała ją hardość chłopca, czuła się bezbronna.
— Halina wymyśla mi od smarkaczyl A czy widzi coś wię­

cej, prócz swoich podręczników i pigułek? Powiedz mi, na

przykład, kto przyszedł drugi w Wyścigu Pokoju? No? Albo

jak w Związku Radzieckim będzie się wykorzystywało induk­
cyjną siłę prądu do automatycznego zatrzymywania pociągów
przed zamkniętym semaforem? Co? Dobry wynalazek? Co? Fi­
gę wiesz!

— Nie mogę być zorientowana w każdej dziedzinie.
— Ja myślę! 1 tak ciągle głowa cię boli! Ale smarkacz musi

wiedzieć wszystko co w trawie piszczy!
— Jesteś zarozumiały — Hala wykrzywiła wąskie wargi —•

nie można z tobą dyskutować...
— Znam ten system Gdy się przegrywa, to szkoda gadać

i szlus. Marta pomyślała, już nie po raz pierwszy, że siedząc
z najbliższymi istotami przy wspólnym stole, nie mamy czę­
sto pojęcia, co się w nich dzieje. Każdy s’anowi jakby odrębny
świat pragnień, gustów, zwyczajów. Teraz usiłowała przerwać
narastające rozdrażnienie gromadki:

— Czy ryż dosyć miękki? — zagadnęła spokojnie Zbigniewa.
— O! — podchwycił Leszek. — Proszę! Dla mamy to jedyne

zmartwienie, czy ryż miękki, czy zupa nie za słona. A świat
niech się wali i pali. Przecież mama nawet gazet nie czyta!

•— Nie zawsze zdążę, synku. Gdybyś ty miał tyle zajęć.,, _

»- No, ale poezjo to mama czyta, owszem..,

— Odczep się! — burknął Zbigniew. — Czego chcesz właści­
wie? Gdyby mamusia nie dbała o ciebie, chodziłbyś głodny,

— Wielka rzecz! Poszedłbym do stołówki,
Martę drzazga ukłuła w serce: proszę, jak dziobie to naj­

młodsze pisklę!
Gdy dzieliła rybę, drżały Jej dłonie.
Wróciła Danka i dała się namówić na porcję pieczystego.

Marta troskliwym spojrzeniem obejmowała głowy dzieci i za­
wartość talerzy. Dbała o to, aby każdy był syty. Sama bez

apetytu skubała dorsza widelcem, jedzenie więzło w gardle.
— Mamcia to jest szczęśliwa! — wypaliła Danka. — Zawsze

w domu, nie potrzebuje się stykać z obcymi.
Zbigniew pomyślał, że żona na pewno nie dałaby sobie rady

z gospodarstwem, ale nie chciał jej dokuczać, więc tylko
chrząknął wymownie i dalej powoli jadł utarte kartofle z ma­
słem. A Danka ciągnęła bez litości:

— Jak mamcia jest zmęczona, to może odpocząć. Mamcię nie
obchodzi praca społeczna. A od nas, kobiet pracujących na­
prawdę zbyt dużo się wymaga.

Martę druga drzazga ukłuła w serce: proszę, oto stworzenie,
któremu szczerze chciała zastąpić matkę! Jak potrafi kłuć!

— Ja przecież... wtrąciła, ale synowa przerwała jej ostrym
tonem:

— Ja wiem, mamcia też czuje się pokrzywdzona, bo kiedyś
miała służbę, bo kiedyś była panią mecenasową! Mamcia tego
nie może zapomnieć!

— Dawno już zapomniałam.
— Danka o tyle ma rację, że mamusia miała przynajmniej

dobrą młodość. A my co? Wojna, a teraz trudny okres odbu­
dowy... .................

„Najpiękniejsza przeszłość nie zastąpi teraźniejszości" —

przyskoczyła do Marty cytata z książki. Zresztą może oni mają
trochę racji. W każdym razie jakież to dziwne, że ona, Marta,
odsunięta w kuchenny kąt, może być jeszcze zazdrośnie osą­
dzana...

— Mamcia często przesadza ze swoją robotą. Zęby raz zet­
knęła się z czym innym, żeby mamcia spróbowała pracować.
Tu Zbigniew nie wytrzymał 1 zaryzykował wystąpienie prze­
ciw żonie:

— Chyba nie twierdzisz, że mamusia mało pracuje?
(4ł (D- c-

A Krakowscy motorowcy zakończą
oficjalnie tegoroczny sezon w dniu 18
grudnia br. o godz. 19 w sali Mło­
dzieżowego Domu Kultury przy ul.
Krowoderskiej 8.

W części oficjalnej uroczystości zo­
staną udekorowani szarfami tegorocz­
ni mistrzowie okręgu — samochodo­
wi i motocyklowi. Na zakończenie
wyświetlone będą filmy z imprez mo­
torowych w roku 1954.

Polski Związek Motorowy, okręg
krakowski zaprasza na uroczystość za

kończenia sezonu wszystkich zawodni­
ków, działaczy i sympatyków.

A W siódmej rundzie rozgrywek
• szachowych o mistrzostwo wojewódz­

kiej J gt .padly następujące wyniki:
Ogniwo — Górnik Bochnia 6:4, Ko­

lejarz Kr. — Spójnia Nowy Sącz 7:2
(jedna partia przerwana), Spójnia Kr.
— Sial Nowa Huta 6:4. Stal Tarnów
— Start Zakopane 3.5:2,5 (cztery par­
tie przerwane), AZS Kr. — Start SK
Kr. 5,5:4,5.

Prowadzi w dalszym ciągu Kolejarz
Kraków 14 pkt. (44:74) nrzrti AZS
Kraków 12 pkt. (48:22). (aw)

—. ilUtuL. i

Dziękuiemij...
.. .narciarzom ZS Budowlani z Kra­

kowa, którzy nadesłali nam pozdro-
■wienia z obozu treningowego sekcji w;

Karpaczu.


